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DWUDZIESTA PIERWSZA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Efezjan B, 10-11)

T") racia,  umacniajcie się w  Panu i w  
f j  działaniu mocy Jego. Przyobleczcie  
"  się u; zbroją Bożą, abyście mogli się 
ostać przec iw  zasadzkom diabelskim. A l ­
bowiem pro w ad z im y  w alkę nie z  ciałem 
i z  krwią , ale przeciw  książętom i w ła ­
dzom. przeciw  rządcom św ia ta  tych  c iem ­
ności, p rzec iw  z łym  duchom w p rze s tw o ­
rzach niebieskich. Przeto przyobleczcie  się 
w  zbro ję  Bożą, abyście m ogli s taw ić  opór  
w  dzień z ly  i w y p e łn iw s zy  w szys tko  ostać 
się. Bądźcie prze to  w  pogotowiu p rzep a ­
saw szy  biodra wasze praw d ą  t p rzyo ­
d z ia w szy  pancerz sprawiedliwości,  a nogi 
obuw szy  w  gotowość Ewangelii pokoju. 
We w szy s tk im  trzym ajc ie  się tarczy wiary,  
którą moglibyście zagasić w szys tk ie  s tr za ­
ły ogniste złego ducha. Przyodziejcie  też  
przyłb icę zbaw ienia  i weźm ijc ie  miecz  
ducha, k tórym  jest s łowo Boże.

(Sw. M ateusz 18, 23-35)

O nego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim  tę przypowieść: Podobne jest 
królestw o niebieskie cz łow iekow i  

królowi, k tóry chciał się obliczyć ze słu­
gami sw ym i.  A gdy począł się obliczać  
przyw iedziono  mu jednego, k tóry  był mu 
winien dziesięć tysięcy talentów. I gdy  
nie mial skąd oddać, kazał go p an  jego  
zaprzedać  i żonę jego. i dzieci,  i wszystko,  
co mial, oddać. A sługa ów  upadłszy  pro­
sił go, mówiąc: Miej  c ierp liwość nade 
mną. a oddam ci wszystko. A pan, z l i to ­
w a w szy  się nad o w y m  sługą uwolnił go 
i dług mu darował. Lecz sługa ó w  w y ­
szed łszy  spotkał jednego z tow arzyszów  
swoich, k tóry  był mu winien sto denarów.  
I u jąw szy go. dusił mówiąc: O d d a j , cos 
winien. A tow arzysz  o w  upadłszy prosił 
go. mówiąc: Miej c ierp liuuść  nade mną, 
a oddam ci wszystko. Lecz on nie chciał, 
ale odszedł i w trąc ił go do więzienia, do­
póki by mu długu nie zwrócił.  A w idząc , 
co się działo, tow arzysze  jego zasmucili  
się bardzo i przyszli  i donieśli panu s w e ­
mu o w szys tk im , co się stało. W tedy  za ­
wołał go pan jego i rzekł mu: Sługo nie­
godziwy, cały dług darow ałem  ci l m i ę  
prosił. Czyż więc nie przystało, ab yś  i ty  
uli tował się nad to w arzyszem  sw oim , ja ­
kom  i ja u li tow ał się nad to bą ? 1 rozgnie­
w a w szy  się pan jego w yd a ł  go katom, d o ­
póki mu nie odda całego długu. Tak i 
Ojciec mój niebieski uczy^u wam. jeśli nie 
odpuścicie każdy bratu i i r r m u  z serc w a ­
szych.

P rzyobleczcie się w  zbroje Bożą. 
abyście mogli się ostać przeciw za ­
sadzkom  diabelskim ” — naw ołuje 

św . F aw el w dzisiejszej lekcji m szalnej.

Mimo słabości naszej natury skłonnej do 
potykania się na w yboistych drogach życia  
jesteśm y jako katolicy ..synam i św iatłości". 
„Jestem synem  ziem i i nieba gw iaździstego, 
a ród sw ój od bogów wywodzę" — głosi 
dumny napis na jednym  z pogańskich pom­
ników starożytności. Tym bardziej my, któ­
rym Bóg dal taszczył obyw atelstw a Swego 
Królestwa, mam y odżegnywać się od w szel­
kiego kłam stw a, zw alczać w  sobie polow lcz- 
ność Piłata i żyć prawdą. N iew ątp liw ie w y­
maga to w ielk iego w ysiłku, bowiem  jak m ó­
w i poeta:

„Dwie dusze mam w rozprzęgu w iecznym
i zam ęcie.

Jedna się pazurami prze w  ziem ię zaw zięcie. 
Druga z oparów ziem skich podnosi się

w niebo,
N i ez wałczoną zaśw iatów  w ieczystych

potrzebą”
( G o e t h e .  F a u s t ) ,

Na każdym z nas ciąży to, co moglibyśm y  
nazw ać „ow idiuszowskim  urazem ”, albo skar­
gą św . P aw ia o rozdwojeniu natury, „która 
nie czyni dobra, którego chce, ale zlo, które­
go nie chce” (Rzym T, 19).

A le każdemu z nas dostępna jest również  
laska, przez którą „wszystko mogę w Tym. 
który m nie umacnia". Mamy w iedzieć, ze 
..synami Bożym i nazyw am y się i jesteśmy''
0  Jan 3. 1).

Aby zadośćuczynić temu posłannictw u mu­
sim y żyć prawdą. „W szelki, który jest z 
prawdy, słucha głosu m ego” — m ówi Chry­
stus Pan. skaaując jednocześnie kłam stwo, 
nieesułość i podłość na gniew  w ieccny. 
Ewangelia dzisiejszej niedzieli jest tego w y­
m ownym  przykładem.

Może n ie w system ach filozoficznych. W y­
wody sctlolaatyczne nużyłyby nasz um ysł w y­
chowany na w rażeaiach zm ysłow ych i od­
w ykły od m yślenia. Zresztą tam ci, z epoki 
św . Tomasza, m ieli czas. my zaś śpieszym y  
się. Być może. że jest to jeden z najw ięk­
szych błędów naszej cyw ilizacji, pośpiech  
bawieni jest ojcem pow ierzchow ności i ubó­
stwa myśli. A le my nad średniowieczem  m a­
my przewagę na polu dośw iadczenia. Dla nas

prawda przestała już być przedmiotem spe­
kulacji um ysłow ej, stała się natom iast w y­
łącznie prawdą życia.

Prawda życia utożsam ia się z Paw iow ą  
„tarczą wiary” — utożsamia się przynajm niej 
dla chrześcijanina.

Chrześcijanie nie w ierzą w „coś”, czego nic 
da się bliżej określić, owszem , wierzą w kon­
kret, w  rzeczywistość. Tym konkretem , tą 
rzeczyw istością jest Bóg. jest Jego miłość, 
Laska konieczna do zbaw ienia, Opatrzność 
Boża i Boża ingerencja w  życie człow ieka.

Prawda jest to zgodność naszego sądu z 
rzeczyw istością, którą poznajem y. Rozum  
człow ieka w iele  może poznać i rzeczyw iście  
poznaje, ale tenże sam rozum stwierdza po­
nad w szelką w ątpliw ość ograniczenie naszych  
m ożliw ości poznawczych. Obok zasadniczych  
ograniczeń, jakie posiada w szelka natura 
stworzona, stwierdzam y niepew ność i w zględ­
ność tego nawet, co poznajem y, (jak często 
zm ieniam y sądy!), stw ierdzam y zależność na­
szego poznania od różnych nam iętności i pa­
sji. które nam przesłaniają obiektywność 
sądu.

Prawda Boża — sąd Boży o w szelkiej rze­
czyw istości staje obok naszych sądów, obok 
naszej prawdy. Staje n ie po to, aby tę naszą 
prawdę przekreślić i wyśm iać, ale aby ją 
sprostować i uzupełnić — bo po stronie Bo­
żej jest nieom ylność sądów, a w ięc ABSO­
LUTNA PRAWDA. Bóg bowiem  będąc do­
skonałością nieskończoną, i  istoty sw ej nie 
ma żadnych ograniczeń, a w ięc i żadnych 
m ożliw ości błądzenia.

Służba prawdzie Bożej, służba Bogu. w ia­
ra w Boga — to jednocześnie w alka ze ziem. 
Apostoł Narodów nie upatruje źródła zła w 
naszej naturze, lecz w  istnieniu siły zła, ma­
jącej nierzadko w pływ  na naszą naturę. T e­
mu w pływ ow i zla na odcinku bezduszności 
i braku m iłosierdzia uległ również dłużnik  
spisany w dzisiejszej ew angelii, niepomny 
bowiem  dopiero co doznanego dobrodziejstwa  
dusił jednego ze sw ych podwładnych ze sło ­
wam i: oddaj coś w inien!

Zadaniem nas, ludzi w ierzących, jest w y­
zw olić się spod w pływ u zla. obłudy, fałszu  
i zakłam ania a oddać się na służbę prawdy. 
..Prawdą, pracą i w alką” chce nasz Kościół 
zw yciężać — i słusznie. Jest to droga nieza­
wodna, ew angeliczna. Boża.

Ks. Dr A. NAUMCZYK

WIADOMOŚCI 7. KOŚCTOI.a PnwSZECHNF.GO

ŚWIATOWA RADA KOŚCIOŁÓW  

WOBEC SOBORU WATYKAŃSKIEGO

Komitet C en tra lny  Rady Ekumenicznej,  
ob rad u jący  w Paryżu  w sierpn iu  br. omówi) 
dokładnie  sw oje  s tanow isko  wobec Soboru 
W atykańskiego. ..Nie p ow inn iśm y czynić n i ­
czego — powiedział sek re ta rz  genera lny  Rady 
Vis? u- t Hooft — co mogłoby u trud n ić  zad a ­
nie ojców Soboru, i czynić wszystko, co mo­
głoby ich zachęcić do w y ko nan ia  zadania  
odnow y swojego Kościoła". W ydelegowani na 
Sobór w roli „obserw atorów " dw a j delegaci 
nie będą mieli p raw a  p rzem aw iać  w imieniu 
Św iatow ej Rady Kościołów, lecz tylko udzie­

lać inform acji dotyczących spraw i stanow i­
ska Rady Ekumenicznej. Zaproszenie na So­
bór zostało przyjęte jedynie w celu uzyska­
nia dokładnych informacji o przebiegu So­
boru. Sekretarz generalny w sw oim  przemó­
w ieniu zaznaczył m in.. że pragnieniem na­
szym  jest -  być w zajem nie o  sobie dobrze 
poinform owani, o  jakichkolw iek pertrakta­
cjach dotyczących poleczenia organizacyjne­
go nie może być mowy. K onsekwencją So­
boru w inien być dialog dotyczący takich  
kw estii jak w oiność w yznania, m ałżeństw a  
m ieszane, m odlitw a o jedność oraz istota i 
zakres działalności Kościoła.

K.

EWANGF U A



W dniu 31 lipca b i. odbył się  w  K rakow ie uroczysty  pogrzeb oddanej 
K ościo łow i P olsk ok ato łick iem u  parafianki, śp. Jadw igi K apralsk iej, m atki 
naszego kapłana, która opatrzona św . Sakram entam i, zm arła po d ługich  
i ciężkich  cierp ien iach , przeżyw szy  lat 75. Pokój Jej duszy.

•
Ks. prob. E m ilow i K apralsk iem u w yrazy  w spółczucia  z pow odu zgonu  

M atki z łoży ł Ks. B iskup Prym as.

PODZIĘKOW ANIE
Za oddanie ostatniej posługi pośm iertnej zm arłej m ojej m atce, śp. Jadw idze K a­

pralskiej. składam  tą drogą serdeczne podziękow anie Czcigodnym Braciom K apła­
nom: celebransow i Ks. Sekr. L. N ow akow i, Ks. Prob. K. Bonczarowi, Ks. Prob. K. 
W andałowskiem u i KI. E. C ellm erow i oraz organistom , PP. J. Fubijańskiem u i II. Wią- 
ckowi, jak rów nież w szystkim  parafianom z Krakowa, którzy w zięli udział w kon­
dukcie pogrzebowym . Ks. Emil Kapralski

•  USA BLOKUJĄ KUBĘ #  WALKA  
PRZECIW JEDYNOWŁADZTWU WE 
FRANCJI •  UPADEK FEUDALIZMU W 

JEMENIE

S tany Zjednoczone osiągnęły w ątp liw ej 
wartości sukces na dorocznej sesji O rg a ­
nizacji Państw  A m erykańsk ich .  M ianow i­
cie uchw alony  został tekst k om un ika tu  za ­
lecający państw om  Ameryki Łacińskiej 
. .podjęcie in tensyw nych  kroków  o b ron ­
nych" sprow adza jących  się do ogłoszenia 
zakazu przew ożenia  przez s ta tk i  tych k ra ­
jów  ładunków  dla Kuby. Oznacza to w 
prak tyce  dalsze rozszerzenie uchw ał po ­
wziętych w P un ta  del Este. Dla republiki 
kubańsk ie j  nadchodzi ciężki okres  b lok a­
dy. A d m in is t rac ja  prezydenta  K en n ed y eg o  
rozważa ew en tua lność  zam knięcia  portów 
am eryk ańsk ich  przed k ra jam i ,  których 
s ta tk i przywożą na Kubę tow ary  pocho­
dzące z k ra jów  socjalistycznych. S tano w i­
sko USA, sprzeczne 7. e lem en ta rny m i za­
sadam i p raw a  m iędzynarodow ego w yw o­
łało sprzeciw  wielu k ra jów  z W. B ry ta ­
nią na czele, k tórej do w ew nę trzn ych  k ło­
potów (spraw a w ejścia  do Wspólnego R yn­
ku, t rudnośc i gospodarcze) p rzyby ł nowy 
kłopot: m ianowicie  obrona  p ra w a  do
wolności mórz, zaa tako w ana  przez USA

28 paźdz ie rn ika  lud F ran c j i  w re fe ren ­
d u m  da odpowiedź: czy udziela poparcia 
de Gaulle 'owi. k tó ry  dom aga się rewizji 
konsty tucji w k ie ru n k u  w yboru  głowy 
p ań s tw a  w  drodze g losowania pow szech­
nego. P a r lam e n t  francuski uchw ala jąc  vo- 
tum nieufności d la  p rem iera  Pompiriou. 
człowieka osobistego zaufan ia  de G aulle 'a  
i p rzeds taw icie la  w ielkiego kap ita łu  f in an ­
sowego. otworzył k onsty tucy jne  przesile­
nie. De G au lle  rozw iązu jąc  p a r lam en t  pod­
ją ł  w a lk ę  o rea l izację  swoich koncepcji 
ustro jow ych, k tó re  p rak tyczn ie  sp ro w a ­
d za ją  się do jedynow ladz tw a .  Większość 
s tron n ic tw  francusk ich  opowiedzia ła  się 
przeciw  reform om  genera la-prezydenta .  
F ak t  ten nie  pozostanie  bez w pływ u na 
w yn ik  re fe rendum . Należy oczekiwać d u ­
żego spadku  zau fan ia  Francuzów' do de 
G au lle  a. Jeśli w y n ik  re fe rend um  nie w y­
padn ie  po myśli p rezyd en ta  F ranc j i  -  
de G au lle  ustąpi.  T ak  czy inaczej — F ra n ­
cja v/ na jb l iższym  okresie  zna jdow ać  się 
będzie w ogniu w ie lkie j walki politycznej

J ed en  z os ta tn ich  bast ionów  ponurego 
feudalizm u padl. W Jęm en ie  dokonano  za­
m achu  stanu. Od kul a rm a tn ich  zginął 
król będący w jednej osobie im am em , czy­
li na jw yższym  zw ierzchnik iem  religijnym. 
P ow sta ła  now a rep u b l ik a  u znana  już 
przez szereg p ańs tw  m. in. Polskę.

J em en  przeżyje  jeszcze n ie jeden  wstrząs 
w ew nętrzny ,  gdyż obaleni feudalowie. 
w spieran i przez obce siły, będą usiłowali 
w drodze zbro jnej  odzyskać władzę. S ą ­
dząc z pierwszych kroków  nowego, rew o­
lucyjnego rządu. Je m en  będzie żeglował w 
Kierunku dem okra tycznym . Powiększy li­
stę państw  neu tra ln ych .  Wzmocni pozycję 
i poli tykę egipskiego d yk ta to ra  — Nassera. 
Ten ostatn i dokonał p rzebudow y n a jw y ż ­
szego k ie row nic tw a  p a ńs tw a  na czele któ­
rego stoi. M ianowicie  N asser przeszedł na 
pozycję kolek tyw nego w y k o ny w an ia  w ła­
dzy. Powołał Kadę W ykonaw czą Z jed no ­
czonej Republiki A rabsk ie j  i tym  sam ym 
rozłożył n ie jako  odpow iedzia lność  na w ięk ­
sze grono osób.

Lot kosmiczny am erykańsk iego  kosmo­
nauty W a lte ra  Sch ir ra  zbiegł się z 5 rocz­
nicą w ystrze len ia  przez ZSRR pierwszego 
spu tn ika .  Rocznica ta była okazją  do prze­
g lądu osiągnięć m ocars tw  w  w alce o pod­
bój Kosmosu.

Chyląc głowę przed genia lnym i osiąg­
nięciami umysłu  ludzkiego, nie możemy 
jed n ak  pow strzym ać się od w yrażen ia  n a ­
szego poglądu na len odcinek sukcesów 
człowieka. Naszym zdanłam  wszystko co 
człowiek s tw orzj  i. z w łf l tc z a  osiągnięcia, 
w yn ik a jąc e  z postępu te ® i ic z n e g o .  winny 
służyć dobru  ogólno ludzlaem u — a nigdy 
egoistycznym celom tych, k tó rym  marzy 
się zdobycie pan ow an ia  nad św is te m  w 
drodze  zbrodni wojny.

tO.>



Ks. dr ANTONI N A U M C Z Y K

________

SPODZIEWANE WYNIKI
II SOBORU 

WATYKAŃSKIEGO

poprzednim  num erze  tygodnika 
B  ' 1 za ję liśm y się om ów ieniem  kores­

pondencji  naszych czyte ln ików  w
• ’ zakresie  trzech  zagadnień: 1) p ry ­

m a tu  i n ieom ylności b iskupa Rzymu, czyli 
papieża, 2) język a  l i turg icznego i 3) celibatu. 
Obecny a r ty k u ł  p rag n ie m y  poświęcić jed n e j  
tylko, ale za to bardzo d raż l iw e j  sprawie, 
sp raw ie  zdziers twa. Nie księża po lskokatolic-  
cy wymyślil i  ten  bez w ą tp ien ia  ostry  w yraz 
i nie a u to ra  a r ty k u łu  w inić  proszę o to, że 
w  s tosunku  do duch ow ny ch  będzie on użyty 
k i lk ak ro tn ie .  Sam i w yznaw cy Kościoła r z y m ­
skokatolickiego s tw ie rd z a ją  w sw ych lis tach  
z goryczą:

„...księża kochają pieniądze. Nie w iem  na­
w e t  czy Boga tak kochają  i pragną, ja k  ko­
cha ją  i pragną pieniędzy. M nie to zaw sze  od 
n a jm łodszych  lat zas tanawiało  i zastanawia:  
dlaczego księża, k tó rzy  tyle słów d ek lam ują
o w yrzeczen iu ,  o bezinteresowności, o u m ar­
tw ien iu ,  o miłości bliźniego — każą sobie za 
w szys tko  płacić. Płaci się za chrzest,  za ślub, 
za pogrzeb, za msze, za poświęcenie  m ie sz k a ­
nia. podczas tzw . ko lędy  i to ile się płaci! 
W naszym  m iasteczku  ksiądz nie da ślubu  
niżej 500 zł., a n ierzadko  i p rzy  tysiącu  
obsta je , nie pogrzebie jeżeli  nie o tr zym a  „na 
zada tek“ 300 zł. a p o tem  up om ina  się k i lk a ­
kro tn ie  o więcej. Z n a m  w dow ę, k tóra  jesienią  
na zapłacenie  pogrzebu m ęża  krow ę sprzeda­
ła. w ręczyła  księdzu 1.000 z ł  i 1500 na grego­
riankę dała, a je j  dw oje  dzieci  w w ie k u

przed szko ln ym  nie miało przez całą z im ę  
rnłeka. Ksiądz w iedzia ł  o tem, bo zna każdą  
rodzinę. M oim  zdaniem  więcej kocha p ie ­
niądze niż bliźniego. Daruj,  Boże, jeżeli  grze­
szę"  — pisze K aro l Z. z Białostockiego.

„...Nasz proboszcz sprzedaje  miejsca na 
cm entarzu . 1 to ja k  sprzedaje! Można nabyć  
miejsce „na w ieczność" za 1200 zł, na 100 lat 
za 800 zł, na 60 lat za 500 zł. M nie j  nie. T a k  
długo obstaje przy sw oim , aż przekona, gdzie  
tam  przekona, aż w ym u s i  na biednych lu ­
dziach, że zapłacą. Za pogrzeb szwagra za ­
żądał 1.000 zł. K ie d y m  się targował, p o w ie ­
dział: ja k  w a m  za drogo  — to chowajcie  sa­
mi, bez księdza. Z ap y ta łem  w tedy: a cóż to 
się dobrodziej ta k  napracuje  p rzy  pogrzebie?  
Z d o m u  do kościoła 200 kroków , a w  koście­
le godzina czasu i po m odlitw ach ,  a na 
cm en tarz  też niedaleko  — w szy s tk o  w  trzy  
godziny zrobicie, dobrodzie ju  i za to 1000 zł.

W te d y  m nie zw y m y ś la ł ,  że jes tem  cham,  
że Boga się nie boję. że przez tak ich  ja k  ja 
kościół św ię ty  ginie. Z apo życzy łem  się i za ­
płaciłem. C ztery świece na ołtarzu, cztery  
przy  ka ta fa lku . P leban  z ły  był, długo nie 
śpiewał ino czytał.  P o tem  w odą tr u m n ę  po­
kropił,  na zm ianę  z organistą coś zaśpiewali  
i p ęd em  na cm entarz .  Jeszcze trum na  dobrze  
w  dole nie stanęła a on ju ż  kapę i ko m żę  
zdjął, chłopcu rzucił na ram ię  i pognał na 
plebanię do swego sam ochodu“ — żali się 
Z. J. z  Krakow skiego .

„...nie mówię, żeby  księża p ien iędzy  nie 
potrzebowałi , ka żd y  żyć musi, ale mnie się

zdaje, że dobrem u  księdzu  ludzie i ta k  da­
dzą. dobrowolnie ,  a taksy  czy ceny  za śluby,  
ih r z ty  i pogrzeby wcale nie są potrzebne. To 
ibniża  wartość posług kapłana, zwłaszcza, że 
pieniądze wydarte  ludziom. pien 'ądze, na 
których ludzk i pot i łzy często widać,  idą na 
rzeczy błahe. Księża sk u p u ją  drogie obrazy,  
dyw any,  kup u ją  samochody, s tawiają  wilłe  
dla swoich gospodyń, „ kuzynek" , lub sku pu ją  
:loto i biżuterię. Oto po co takie zdzierstwo!"
— słowa B. J. lekarza-den tys ty  z Lubelsz­
czyzny.

Więcej nie  cytuję, chociaż w ybór listów 
na p raw d ę  wielki, a s łowa skarżących się 
przechodzą w złość, pasję  gran iczącą  z b r a ­
kiem  odpowiedzialności za to co piszą. Piszą 
jednak  bo ich to boli. że św ię toszkow aty  s łu­
ga o łtarza  ma w  sw ej duszpas te rsk ie j  p r a k ­
tyce w cale  nie Boże, ale  ziemskie, m a te r ia ln e ,  
n ierzadko n aw et  i n iem o ra ln e  cele. Wszyscy 
bez m ała  zapy tu ją  czy Sobór poleci zmienić 
te p rak tyk i,  czy ukróci zdzierstwo księży.

Oczywiście, nie  wszyscy księża są zdzier­
cami. Wielu księży p ra cu je  zupełn ie  bezin te­
resownie, po apostolsku, chętn ie j  by dawali,  
jdyby  mieli,  niż  by bra l i  grosz od innych, 
i l e  tak ich  jest niewielu. Ogół jest wysoce 
zm ateria l izow any. Z apom nia ł  o słowach P isma 
iw. „darm oście  wzięli , da rm o  daw ajcie" .  Sze- 
snastowieczna p rak ty k a  hand lu  odpustam i 
często b lednie  w obec dzisiejszych sprzedaży 
mszy pojedynczo i h u r te m  (gregorianki), 
szwindli teologiczno-łi turgicznych z tzw. 
„ołtarzam i up rzyw ile jow anym i" ,  w sp o m in k a ­
mi zm arłych , chrz tam i, ś lubam i i pogrzebami. 
Biskupi w iedzą o tych zdzie rstwach. często 
w n ich  pośrednio  p a r tycy pu ją ,  n ies te ty  w in ­
nych ani nie s t ro fu ją ,  ani nie  karzą . Kościo­
ły, zakrystie , k ruch ty ,  kance la r ie  pa ra f ia lne  
stały się m iejscam i na jszkaradn ie jszego  h a n ­
d lu  — h and lu  świętościami. Poniechano  już 
n aw e t  te j  w y ra f in o w an e j  fo rm y  m ające j  
uspokajać  sum ienie  księdza, a op iew ającej,  
iż p ieniądze się p rzy jm u je  „z okazji posługi 
re l ig i jne j"  a nie za posługę.

Księża dziś m ów ią  w prost : za mszę, za
ślub (którego zresztą nie udzielają ,  bo udzie­
la ją  go sobie sami nowożeńcy, księża tylko 
błogosławią w im ien iu  Kościoła związek 
m ałżeński — a więc za błogosław ieństwo bio­
rą  pieniądze), za pogrzeb należy się ty le  
a tyle!

Z łudne  są nadzie je  w iernych  pok ładan e  w 
tym  przedm iocie  w Soborze. Sobór niczego 
pod tym  w zględem nie da. Zdzierstwo d u ­
chow nych w inni tępić sami biskupi, w inno 
się w duchu  bezin teresowności w ychow yw ać 
a lum nów  w Sem inariach , a księżom należy 
zakazać pobieran ia  jak ichko lw iek  opłat za 
czynności li turg iczne i pcslugi duszpasterskie  
Gdyby ksiądz proboszcz na mocy p ra w a  byl 
zobowiązany do odp raw ian ia  Mszy św. śpie­
w ane j  za każdego zmarłego p a ra f ian in a  i po­
grzebania  go po katolicku, tak  jak  to d u ­
chow nym  Kościoła Polskokato l ick iego  n a ­
kazu je  Kodeks P ra w a  — wówczas nie byłoby 
targów, waśni, n ieporozum ień  i żalów. K a ­
p łańs tw o odzyskałoby w  oczach w iernych  te 
walory , k tóre  p rzy k ry w a  pieniądz.

C IĄ G  D A LSZY  NASTĄPI
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WODA ZDATNA DO PICIA PO PRZEGOTOWANIU...

Czy to p raw d a ,  że w o da  n iego tow ana  je s t  bardzo  n iezdrow a?  
P ra w d a .  Do picia n a d a je  się ty lko  w oda gotow ana. Podczas 
gotow ania , w  te m p e ra tu rz e  100°C, g iną  bow iem  w szelkie  b a k ­
te r ie  i szkodliwe p ie rw o tn iak i ,  k tó r e  ży ją  za rów no  w  wodzie 
rzecznej,  j a k  i s tudz ienne j .  N a w e t  w oda oczyszczana p rzez  sp e ­
c ja lne  u rządzen ia ,  zw ane f i l t ram i ,  jak  np. w  W arszaw ie  i in ­
ny ch  d użych  m ias tach ,  n ie  jes t  jeszcze całkowicie  bezpieczna, 
d la  człowieka w  s tan ie  surow ym . Trzeba  ją odkazić  chlorem, 
gdyż dopiero  ch lor  zab ija  szkodliwe zarazki.

Kto się chce p rzekonać, jak ie  ta je m n ice  k ry je  każda k rop la  
w ody s tudz ien ne j  czy rzecznej, n iech  w eźmie jedn ą  z n ich  pod 
mikroskop . Czego tam  n ie  ma! Ze s t r a c h u  m ogą  człowiekowi 
wiosny  s tanąć  dęb a  na głowie. W tej o d rob in ie  w ody  aż się roi 
od „ lok a to ró w ”, na jro z m a i tszy ch  d ro b ny ch  zw ierzą tek ,  k tó rych  
n ie  dos t rzegam y gołym okiem. J e s t  pan to fe lek ,  je s t  eug lena  
z d ługą wicią, vort ice l la ,  w yg ląda jąca  ja k  k ie l ich  kw ia tu ,  i in ­
ne. Są też n a jro zm ai tsze  b ak te r ie ,  a w śród n ich  zarazki ty fusu , 
czerw onki i innych  chorób.

I pomyślcie ,  że całe to „ to w a rzy s tw o ”, w  pok aźny ch  ilościach, 
w ę d ru je  do naszego żołądka, w raz  z każdym  łyk iem  n ieprzego- 
tow anej wody. P a m ię ta jc ie  o tym!

f

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  p r z y s y ł a ć  w c i ą g u  10 d n i  od  d a t y  u k a z a n i a  s ią  
n u m e r u  n a  a d r e s  R e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  n a z w y  k r z y ­
ż ó w k i .  M i ę d z y  u c z e s t n i k ó w  z o s t a n ą  r o z l o s o w a n e  a t r a k c y j n e  n a g r o d y .

Dodatek „R odziny" dla d zieci
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W JAKI SPOSÓB DZIAŁA 
ŁASKA UCZYNKOWA

W poprzednich  ka techezach  d ru ko w any ch  w  „Słoneczku" do­
wiedzie liście  się, co to  jes t  łaska uczynkow a i o je j w ie lk im  
znaczeniu w  naszym  życiu duchow ym . Dzisiaj dowiecie się, jak  
łaska uczynkow a pom aga nam  do spełn ien ia  dobrych uczynków?

P om aga  na m  w po tró jny  sposób:
a) N a jp ie rw  oświeca nasz rozum  do dobrego, czyli daje  na m  

dobre myśli i natchnien ia .
P rzypo m n ijc ie  sobie, ja k  często w życiu m ieliście  d obre  m y ­

śli. A może naw e t n ie  wiedzieliście skąd  one przychodzą i nie 
podziękow aliście  P a n u  Bogu? N ie jeden  raz przyszła  w am  m yśl: 
dzisiaj odm ów ię  pacierz ran o  i wieczorem ; dzisiaj muszę o dm ó­
wić pacie rz  lepiej,  niż  go odm aw ia łem  dotychczas; w  niedzielę 
— pójdę do kościoła. Albo: odrobię  dzisiaj sum ienn ie j  lekcje, 
pomogę m am usi,  bo m a bardzo  wiele  p racy  itp.

Otóż to światło, k tó re  d a je  na m  do b rą  sz lachetną  myśl. to  
w łaśn ie  łaska  uczynkowa, dana  n a m  od P a n a  Boga.

b) Ł aska  uczynkow a pociąga naszą wolę do dobrego.
Do spełn ien ia  dobrych  uczynków  sam a  myśl n ie  wystarcza. 

Nie w ystarczy  więc chcieć tylko, a n aw e t  m ów ić dobrze, ale 
trzeba  dobrze czynić. I oto P an  Bóg w tym  n am  pom aga przez 
łaskę uczynkow ą, k tó ra  jak  magnes pociąga wolę do dzia łan ia  
i spe łn ian ia  dobrego czynu, do  k tórego na tchnę ła  nas łaska 
uczynkowa.

c) Ł aska  uczynkow a daje  naszym czynom w artość  zasługuja.- 
cą na  niebo.

Gdy dobry uczynek zostanie  przez nas  spełniony, to  w łaśnie  
znów łaska  uczynkow a sprawia, że uczynek ten  s ta je  się zasłu-
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(D o k o ń c ze n ie  z e  ś ir . 4)
Grześ sta! i patrzył.  T a k  b a rdzo  p rag n ą ł  zobaczyć m orze  i oto 

je  widzi.  P ię k n e  jes t — dalekie, w  zachodzącym  słońcu szafiro- 
wo-złote, pom arszczone lekk im  w ia t r e m  w  chybo tl iw e  bruzdy.

Cicho już  o tej porze p rzedw ieczornej n ad  brzeg iem  morza. 
P lażow icze odeszli. M ew y ty lko podskak iw ały  n a  piasku, po­
szuku jąc  okruchów .

Grześ p rzy jechał do stry ja ,  do Sopotu. Tu, w  tej p iękne j 
miejscowości spędzi resztę  w akacji .

S Z T O R M

Morze szum iało  rozgłośnie, grzmiąco. Ten potężny szum  
zbudził Grzesia. U siadł n a  łóżku, p a trzy  w  o tw a r te  okno. 
Szepcze:
' — Na m orzu  sztorm...

...Fala wysoka, spieniona, b ije  o brzeg, w yb iega jąc  daleko, 
da leko  n a  piasek. Jeże l i  rybacy  z n a jd u ją  się n a  nocnym  poło­
wie, jak że  w alczą te raz  w  swych m ałych  łodziach z po tężnym  
żywiołem...

W yobraźn ia  Grzesia  jes t  żywa, widzi n iem al  te  łodzie-łupiny, 
rzucane  po rozszalałym, w o dn ym  bezmiarze. S k ład a  sw e m ałe  
ręce i w yw ołu jąc  w  m yślach  obraz  Bożej M atki w idziany 
w  sopockim kościele, szepcze:

— G w iazdo  Morza, op iekunko  rybaków , op iekunko  ludzi 
morza, ra tu j ,  jeśli trzeba.. .

W GDAŃSK U I OLIWIE

W niedzielę "pojechał Grześ ze s t ry jem  zwiedzić Gdańsk. 
Podróż  ko le jką  e lek tryczną  k u rs u ją c ą  po  W ybrzeżu, byia  
szybka i wygodna.

Był w  D w orze  A rtusa , Kościele M ariackim , R atuszu, w  stoczni 
i porcie. W szystko d lań  było nowe, w szystk iem u przyg ląda ł 
się z w ie lk im  zain teresow aniem .

W raca jąc  z G dańska, w stąp i l i  do Oliwy. Zwiedził Grześ 
p iękny  p a rk  A dam a  Mickiewicza, szedł „zie loną” aleją. Zie­
loną, bo wiązy, p rzy c in ane  górą  i sp lą tan e  ze sobą, tw orzyły  
zielony dach. T aki był w  tej alei miły, z ie lonkaw y półm rok.

A k iedy znalazł się w  k a ted rze  oliwskiej...
O rgany  grały... C ud na  to  była  m uzyka. Grześ się zasłuchał 

i — zapatrzył.
Bo dziw y się działy n a  piszczałkach o rganow ych  — figury 

n a  n ich  ożywały, po rusza jąc  dzw oneczkam i, t r ą b k a m i  i innym i 
in s t ru m en tam i  — do wtóru .

E. DRZEW USKA

N O W Y
(D o k o ń c zen ie  z nr 43,

— Dzisiaj,  j a k  pan  profesor  zadał.
— N igdy się tego n ie  uczyłeś?
— Nie.
P ro feso r  ze zdum ieniem  i z w ie lk im  uzn an ie m  za ta le n t  i p a ­

mięć fenom enalną  spoglądał n a  Dariusza.
— Dziękuję! S iada j i siedź spokojn ie  — rzekł.
D ariusz  usiadł z postan ow ien iem  op ano w an ia  swoich rąk . 

O biem a w ięc  chwycił się pu lp i tu  i z św ieżym  przyp ływ em  
energ i i  skup ił  uwagę. P i lnu jąc  r ą k  zapom niał  równocześnie, że 
posiada nogi. Po chw ili  więc zaczął n im i w yw ijać , j a k  dw om a 
dużymi w ah ad łam i.  Profesor, chociaż zauw ażył zachow an ie  się 
Maciejewskiego, s ta ra ł  się je d n a k  n ie  reagow ać i n ie  ro zp ra ­
szać uw agi klasy. Spc/kojnie w ięc p rzepy tyw ał przechodząc od 
ław ki do ławki. P a rę  m in u t  p rzed  zakończeniem  lekcji,  rzek ł :

— Teraz, jeżeli M aciejew ski będzie ła sk aw  us taw ić  sw oje 
nogi na  w łaśc iw ym  miejscu, to  zadem o ns tru ję  w am , j a k  należy  
p o p raw n ie  recy tow ać wiersze.

Zdum ien ie  D ariusza  odję ło  mu na  chw ilę  mowę. N atychm ias t  
uspokoił się. P a trząc y m  n a  niego w yd aw ało  się, że ca ły  zam ie ­
n i ł  się w  uwagę.

Profesor,  s tanąw szy  przed ław kam i,  zaczął deklam ować. 
W klasie  zapanow ała  cisza.

D ariusz  każdy jego  rys  pożerał oczyma.
Chłopiec is to tn ie  polubił,  w p ros t  pokochał, p rofesora  P a ­

włowskiego. Żył w ięc  pod  w rażen iem  tej fiz jonomii: niskie, 
szerokie czoło, ocienione m iękk im i s iw ym i włosami, jasne, s ta ­
nowcze. bezwzględnie  szczere, sz lache tne  oczy. m iły  ow al tw a ­
rzy  b lad aw ej  i pociągłej.

W m ia rę  ja k  profesor  dek lam ow a ł „Odę do młodości", D a­
r iusz  ca łą  jego osobę pochłan ia ł  w zrokiem . Na n im  skupił 
uw agę i skoncen trow ał w szystk ie  sw o je  w ładze  duchowe.

Profesor,  widząc, że au dy to r iu m  z uw agą  w s łuch u je  się w  
jego dek lam ację ,  sam  dał się unieść jak iem u ś  mistycyzmowi. 
Z podnies ioną głową, z a r tys tyczną  w pro s t  gestykulacją , w 
której b ra ły  udział n ie  ty lko  ręce. a le  każdy mięsień na  całym  
ciele recy tow ał:

„Dzieckiem w ikolebce kto  łeb urwał Hydrze,
Ten m łody zdusi Centaury,
Piekłu ofiarę w ydrze ,
Do nieba pó jdz ie  po laury.



W  powiecie słupeckim leży mata. u­
boga wies; nazyw a się Drążn 
Od czasu do czasu droga przem ­
knie PKS. zahuczy gdzieś w dali 
tr ak to r  i wnet zapada cisza, d łu ­

ga. m ono tonna  .jak gdyby czas w Drążne.i z a ­
trzym ał się i nie chciał ruszyć naprzód 
Ludzie  całymi rodzinam i ciężko p racu ją  na 
piaszczystej glebie, czasem n a jw yże j  r z u ­
cą okiem  na gazety, posłuch a ją  rad ia  i p i l ­
n ie  liczą złotówki w kieszeni. Młodzi szybko 
wywęszą gdzie jest zabaw a — zakrapiani: 
wódka lub w inem  — toteż w dom u przy św ię­
cie ich nie uświadczysz. S tarsi albo przez r a ­
dio s łuch a ją  now inek  ze świata, albo rżną  w 
k a r ty  czy też w ysiadu jąc  na przyzbie o m a ­
w ia ją  po sąsiedzku najróżniejsze sp raw y  i 
sprawki.  N aśladu jąc  ten zwyczaj przysiadłem 
się i ja. aby  zasięgnąć języka i posłuchac 
praw dziw ej opowieści o niedoli i tragedii ży­
ciowej Jadw ig i W. — kobiety m a l tre tow an e j  
przez w łasnego męża. W D rążnej dobrze ją 
znają ,  wysoka, koścista i z lekka  pochyla pos­
tać, t rzęsące  się ze zdenerw o w an ia  ręce i tc 
oczy w ypełn ione bezbrzeżnym sm u tk iem  i 
zw ątpieniem . Przytłoczona ciężarem własnych 
przeżyć zn a jd u je  jeszcze w sobie siłę aby 
spieszyć innym  z pomocą czy radą  o każdej 
porze dnia  i nocy. P racu je  tu ta j  n iczym J u ­
dym  z ofiarnością  i poświęceniem jgko p ie­
lęgn ia rka  i położna. P a rę  lat będzie jak przy ­
jecha ła  do Drążnej.

. . .Postanowiła rozpocząć nowe. spokojn ie j­
sze życie, odseparow ać się od niego. W spom i­
na ła  go. zawsze w tych pełnych grozy ch w i­
lach gdy dochodziły w nim do głosu n a jb ru -  
ta lniejsze instynkty, a ona była w tedy taka  
bezradna. zrozpaczona i bezsilna. K lękała 
przed f igurką  Chrystusa  i modliła się żarl i­
wie przez Izy. szukając  w słowach m odlitwy 
ukojen ia  i r a tu n k u :  Boże — szeptała — dlacze­
go ja  tak cierpię? Dopomóż, abym  mogła po­
łożyć kres cierpieniom. A mąż szalał, t łukł rę ­
ką naczynia, w ym yśla ł  g rub iańsk im i słowami, 
krzyczał: — Tyś mi życie zepsuła, tyś w rzo­
dem  mego sum ienia ,  ja  cię zniszczę, zoba­
czysz, że zniszczę... Czasem próbow ała p rze­
c iw stawić się tej furii wściekłości: Co ci z ro­
b iłam  złego. Staszku, jak ie j  k rzyw dy ode m nie 
doznałeś, że teraz  chcesz się mścić? — Milcz!
— wrzeszczał. J a  ciebie za... Nie zdążył dokoń­
czyć gdy czyjeś silne ręce schwyciły go pod 
ram iona. — Proszę się uspokoić — powiedział 
m ilic jant,  bo inaczej p rzenocu je  pan na ko­
misariacie. Panu  nie wolno pić alkoholu. ' a 
pan  p ije  bez miary. — P an ie  władzo, a co mi 
pozostało? Jak  to. ma pan żonę. ojca s ta ru sz ­
ka... To n iep raw d a  — burknął .  J a  już  nie 
m am  żony. — Co ty w ygadu jesz  — odezw ała  sic; 
z kąta, opam ię ta j  się... i z tw arzą  wciśniętą 
w dłonie zaczęła rozpam iętyw ać rozdziały ich 
małżeńskiego pożycia. Pam ię ta ,  jak  któregoś 
d n ia  przyszła do niej Cyganka. — Może pow ­
różyć? — Dziękuję. Nie trzeba. Ale Cyganka 
nie odchodziła: — J a  w iem, że pani żyje sama, 
a  tu  la ta  lecą, oj lecą... S łuchała  mimowolnie ,  
pa trząc  w chytrze  uśm iechnię te  oczy C ygan­
ki — Trzeba  pani wyjść za mąż. — Za kogo?
— P an i p y ta ?^ H m . C yganka  zna  tu w e wrsi 
jednego  k aw alera ,  on myśli o pani: K to  taki, 
proszę powiedzieć? — A. nie tylko powiem, 
ale mogę i zapoznać was, ale Cygance za to 
też parę  groszy się należy. Dręczyło ją  życie 
sam otne— na  wsi tym  bardzie j n u d n e  i m o­
notonne. postanow iła  więc skorzystać z us­
ług Cyganki. S taszek w tedy  je j się podobał
— by) taki dobry, grzeczny, uprzejmy. P r a ­
cował jako  księgowy w  PGR. miał zdaje  się, 
poważny stosunek  do życia. Odwiedzali się 
naw za jem  często, chodzili na zabaw y i na 
przechadzki do p ięknych okolicznych lasów. 
Po k ilku  miesiącach wzięli ślub i w y p ro w a ­
dzili się do miasta. Zawsze w mieście w ese­
lej i p rzy jem nie j  m ożna spędzić czas zw łasz­
cza w długie  jes ienne  wieczory. S taszek o trzy­
mał robotę w  PZGS jako  sklepowy. Mówił z 
dum ą, że przez jego ręce co miesiąc p rzep ły­
w a ją  tysiące złotych. — P ilnu j się — d oradza ła  
mu szczerze. P am ię ta j ,  że to p ieniądze nie 
twoje, społeczne. Miała w tedy  uczucie n iepo­
koju. S taszek na  to odpowiedzia ł do brodusz­
nie: — Nie bój się o  nic. U m nie  wszystko

TAKIE ŻYCIE  
TO KOSZMAR

grać musi, jak  się należy. I g ra ło  dopóki nie 
znalazł się zły kolega. Wypili po k ry jom u  w 
sklepie  raz, drugi, kolega się odezwał: — Nie 
bądź głupi. Nie słuchaj babskiego gadania . 
Tyle  tow aru  masz za ladą  — i nic.

— A cobyś chciał? — No wiesz, znacząco 
pokazał ręką. Jeżeli nie  będziesz s łuchał b a ­
by założymy spółkę, in teres pójdzie jak  z 
płatka. Kolega oczywiście był na tarczyw y: od­
wiedzał często Staszka w sklepie, rozpuszcza! 
po wsi n ies tw orzone bajdy o jego żonie, że 
chce go zdradzić, puścić na dziady itp.

Kiedy Staszek w raca ł podpity  mów iła  mu, 
że postępuje  niewłaściwie, pros tow ała  fałszy­
we plotki,  żądała  na ich potw ierdzen ie  do­
wodów, k tórych on nie  miał. Ale kolega — jak  
p a jąk  nie puszczał swej ofiary z sieci. Snuł 
wokół Staszka i jego żony nić intrygi i podej­
rzeń. Rozkoszował się czyimś cierpieniem. 
Któregoś dnia, gdy wrócil i z całonocnej z ab a ­
wy Staszek rzucił się na nią z pięściami: — 
To ty chcesz m nie  puścić z torbą na dziady, 
dlatego pytałaś u Kowalskiej , za ile można 
byłoby sprzedać szalę d w udrzw iow ą. Mnie 
wszystko ludzie powiedzą! — Staszku, to ludz­
kie wymysły, a  w  sp raw ie  szafy py ta łam  się. 
bo chcę ją  sprzedać i kupić za te pieniądze 
jakąś  mniejszą, nową. — Nie słuchał jej, tylko 
w pijackiej złości cisnął kawałkiem...  
Poczuła silny ból w  nodze, ze rw ała  się jednak  
i przez plot uciekła do sąsiadów. Może w tedy 
źle postąpiła, ale w  sercu w ezbrała  taka  go­
rycz, a p rze jm ujący ,  piekący żal ścisnął za 
gardło, że dop raw dy  inaczej postąpić nie m o­
gła: po pros tu  zam eldow ała  o fakcie pobicia 
przez męża na MO. Prosiła  także o pomoc, bo 
takiego t r ak to w an ia  dłużej pie  może znosić i 
wobec tego postanaw ia  w yprow adzić  się od 
męża. W czasie p rzeprow adzki o trzym ała  j a ­
ko ochronę  dw u  m ilic jantów. Staszek łypał w 
jej k ie run ku  złym okiem: — Porzucasz mnie, 
odchodzisz, więc wyszło szydło z worka. R a­
cję m ia ł koleżka. — P orzucam  ciebie, bo nie 
mogę znosić obelg i p ijackich  a w a n tu r  — odpo­
wiedziała z p rzy t łum ionym  w yrzu tem  — w do­
d a tku  to pobicie.... sam  wiesz. Mogłabym cię 
podać do Sądu, a le  tego nie zrobię. Czuło się 
w'tedy w  jej głosie ledwie t łum iony  żal i d u ­
chow ą rozterkę. Gdy odeszła od niego, pil z 
kolegą k ilka dni pod rząd. Nie mył się, nie 
do jadał,  chodził w  b rud ne j  odzieży — wszyst­
ko dla wódki, w które j  szukał zapom nienia .  
O na  urządziła  się w tedy na now ym  miejscu, 
choć to nie było takie  p ros te  i ła twe. Może 
popraw i się, może zejdzie ze złej drogi — 
p róbow ała  budzić w sobie nadzie ję  w p rzy ­
szłość. W krótce  nadszedł list od Staszka z

więzienia, prosił, błagał, zaklinał, aby  mu do­
pomogła w tej ciężkiej chwili. Prosił ró w ­
nież o przebaczenie, obiecywał poprawę.

Opłaciła adw okata ,  w staw iła  się za nim 
przed sądem. Jeszcze wierzyła w jego czło­
wieczeństwo. że do trzym a słowa i s tan ie  się 
po tym wszystk im w yrozum iałym , ko ch a ją ­
cym mężem. Za m an ko  15 tys. zł. w  sklepie  i 
za udział w złodziejskiej spółce Staszek od­
siedział k ilka miesięcy więzienia, resztę kary 
zawieszono, ze względu na zły s tan  jego zd ro ­
wia. Po tem  zamieszkali znowu razem  i zno­
wu jak  za daw nych , dobrych czasów w p ie rw ­
szym okresie  m ałżeństw a przeżywali swoje 
radości i sm utki,  służyli sobie radą  i pomocą 
w życiu codziennym. — Ten błogi s tan  naszego 
pożycia — w spom inała  — może trw a ł  w szystk ie­
go k ilka miesięcy. S taszek zaczął się m ar tw ić , 
że w skutek  przebytej choroby nerw ow ej nie 
będę mogła mieć dzieci. Próżno t łum aczy łam  
mu. że wiele bezdzietnych małżeństw  żyje 
bardzo szczęśliwie ado p tu jąc  cudze dzieci sie­
roty lub pólsieroty.

Udawał, że słucha moich wypowiedzi, ale 
faktycznie  daw ał w iarę  kolegom, którzy ra ­
dzili mu być bezwzględnym, s taw iać  żądania
— i złej doradczyni — wódce. Z każdym  dniem  
staw ał się coraz bardzie j g rub iańsk i i niez­
nośny. Po p i janem u bił mnie i odgrażał się. 
a kiedy p roponow ałam  rozwód, nie  chcia ł o 
tym słyszeć. Wygodniej mu było posiadać nie­
wolnicę. — Co robić? J a k  ocalić siebie przed 
n iebezpieczeństwem ? Snać tliła się jeszcze w 
jej sercu isk ierka  nadziei,  bo nie zam eldow ała
0 w yczynach męża na MO, tylko w yprow adzi­
ła się z miasta  do Drążnej. Zmęczone ne rw y  
wymagały  ciszy i spokoju: praca  o f iarna  i do­
ceniana przez ludzi s ta ła  się dla niej jedyną 
najw iększą  radością w tym  życiu, k tóre  p rze­
istoczyło się w koszm arne sceny znęcania się 
silniejszego nad słabszym. W m odlitw ie  czer­
pała  o tuchę i nadzie ję  p rze t rw an ia .  Tak  up ły ­
w ały  miesiące w zaciszu w iejskich  opłotków, 
z dala  od niego i od dram atycznych ,  boles­
nych w spomnień tam tych  dni. aż  na  począt­
ku lipca p rzy jechał w nocy — czytam w jej 
pam ię tn iku  — w b rud ny m  u b ran iu  i w  b ru d ­
nej koszuli. W ykręcał się i o k łam yw ał mnie 
jak  mógł, prosząc o przebaczenie. Gdy sięg­
nęłam  do kieszeni, dow iedz ia łam  się p raw d y :  
miał zaw iadom ienie  z sądu żeby zapłacił 1.500 
zł. kary  albo odbył dw a miesiące aresz tu  za 
ub liżanie  m ilic jantowi w stan ie  n ietrzeźwym. 
Po paru  dn iach  zaczął rzucać się do m nie  i 
żądać pieniędzy na op łacenie  grzywny. Nie 
m ia łam  z czego mu dać, zresztą  i te p ien ią ­
dze mógł przepić. Dzień w dzień chodziłam 
więc s t ru ta  i sp łakana. Dziwię się n aw e t  t r o ­
chę sam a  sobie, że tyle razy w idzia łam  grozę 
z rąk  męża i jeszcze nie dosta łam  obłędu. Bo 
przecież ten chuligan zabije  m nie  kiedy, albo 
k aw ałkam i porozdziera. Zgasła o s ta tn ia  iskra 
nadziei: Staszek, ongiś kochany mąż, pod 
w pływ em  kolegów j wódki z ru jnow ał siebie; 
co gorsza z ru jn ow ał  także ich w spólne  m a ł ­
żeńskie szczęście i pogrzebał je  na zawsze. 
Po tylu p róbach  trzeba  podjąć jeszcze jedną, 
osta tn ią :  wnieść pozew rozwodowy do sądu. 
Zdecydowała się na  ten krok  w imieniu 
własnego życia. W oczach m al tre tow ane j ,  
sponiew ieranej kobiety rozwód jes t tym  n a ­
rzędziem, zdolnym przeciąć gordyjski węzeł 
kon li ik tów  i niesnasek. Może znajdz ie  czło­
w ieka n a p ra w d ę  godnego szacunku i miłości. 
Może wspólnie  pójdą przez życie. S m u tne  to
1 bolesne, p raw da ,  ale trzeba  je dopowiedzieć
do końca: Staszek uchodzi za wierzącego i
p rak tyku jącego  rzym skokatolika . chełpi się. 
że co niedziela  słucha Mszy śwr. Robi to  raczej 
dla oka i ze względu na t rad yc ję  rodzinną  niż 
z w ew nętrznego  p rzeko nan ia  do zasad wiary 
i moralności katolickiej. Niestety są tu  w id o ­
czne skutki za rów no  w adliw ego  w ychow ania  
w  rodzinie jak  i w  rzym sk im  kościele, gdzie 
ideę misji  apostolskiej, chrześcijańskiego d u ­
cha ofiarności i poświęcenia  zas tępu je  się 
zw ykłą  frazeologią. O ddzia lyw uje  ona  po­
wierzchownie, nie p rzen ika  do serc w iernych, 
nie  budzi uśpionych sum ień, a ci co ją  głoszą, 
jakże często sami je j się sprzeniew ierzają .

FR. OSZMIAŃSKI
Rys. B. Eineberg



NOWO MIANOWANI 
K A N O N I C Y  
K A P I T U Ł Y

17 września br. Ksiqdz Biskup Prymas Dr Maksymi ian 
Rode podniósł do godności kanonika rzeczywistego księ­
dza Tadeusza Gotówkę, dyrektora finansowego Kurii A r ­
cybiskupiej. W kilka dni później 22 września Ks. Biskup 
Prymas zamianował ks. dr Edwarda Bałaklera kanonikiem  
honorowym Kapituły. W niedzielę, tj. 23 września po od­
czytaniu przez prepozyta Kapituły, ks. inf. dr Antoniego  
Naumczyka aktów nominacji, Prymas Kościoła Polskoka- 
tolickiego dokonał instalacji nowo mianowanych kanoni­
ków i wręczył im insygnia kościelne. Również w tymże 
dniu został wprowadzony w urząd nowy dziekan deka­
natu warszawskiego ks. kan. Tadeusz Gotówka. Po od­
czytaniu aktu nominacji nowo mianowany dziekan uMę- 
knqł przed Biskupem Prymasem, a Biskup Prymas p o b ło ­
gosławił stułę i w łożył dziekanowi na ramiona, po czym  
nastąpiła wymiana pocałunków pokoju ] nowo miano­
wany dziekan z ło żył ślubowanie: „Świadom praw i o^e* 
wiązków swoich przyrzekam pracować na powierzonym  
mi urzędzie w edług najlepszej mej wiedzy i woli dla 
chwały Bożej, dla dobra i rozwoju Kościoła Polskokć^o- 
lickiego i dla dobra wiernych rzesz polskiego ludu.

Biorąc Boga na świadka, przyrzekam swe obowiązki 
wypełniać sumiennie. Tak mi dopom óż Panie Boże 
W szechm ogący w Trójcy świętej jedyny i wszyscy świę­
ci. Amen."

i .
W ręczanie insygniów  nowo 
mianowanym kanonikom.

2.
Kan on icy: Ks. Tadeusz G o ­
tówka, ks. dr Edward Bata 
kier.

3.
W prow adzenie w urząd no­
w ego dziekana.

4.
W  stallach zasiadła Kapitu­
ła. Siedzą od lew ej: ks. inf. 

dr Antoni Naum czyk —  pre­
pozyt Kapituły, ks. kan. Ta­
deusz Gotów ka —  dziekan  
dekanatu w arszawskiego, ks. 
kan. mgr Józet G abrysz —  
rektor W yższe go  Seminarium  
D uchow nego, w rzędzie  I od 
lew ej: ks. kan. dr Edward
Bałakier —  prorektor W SD, 
p. Szam belan m gr M ieczysław  
Tatomir —  dyrektor naczelny  

—  Spo łeczn ych  Zakładów  
Przem ysłow o - Handlow ych  
„Polkat", p. m gr inż. Jan 

G irtler —  szam belan Kapitu­
ły. ks. m gr redaktor Tadeusz 
G o rg o l —  kanclerz Kurii A r ­
cybiskupiej.

Fot. J. K U R U LIS ZW IL I



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O
a) 13.V I.62 Ks. B isk u p  P ry m a s  z a m ia n o w a ł  ks. kan . 

T ad eu sza  G o tó w k ę  d z ie k a n e m  d e k a n a tu  w arszaw '-  
skiego.

b) 14.VI. n a  po d s taw ie  K an .  178 § 4 K o d e k su  K P K  
Ks. B isk u p  P ry m a s  e ry g o w a ł  p a ra f ię  po lsk o k a to -  
l icką  w  D u sz n ik a c h  Z d ro ju  i yad a ł  kośc io łow i p a ­
ra f i a ln e m u  ty tu ł :  M a tk i  B osk ie j  R óżańcow ej.

c) 11.V III.  Ks. B isk u p  P r y m a s  e ry g o w a ł  p a ra f ię  w 
M ław ie , (woj. w a rsz a w sk ie )  i n ad a ł  kościo łow i p a ­
r a f ia ln e m u  ty tu ł  Ś w ię te j  T ró jcy ,  a 8.IX . odw iedz ił  
a d m in i s t r a to r a  te j  p a ra f i i  ks. m g r  G a w ie ń c z y k a  i 
zw iedz ił  kościół, będący  w rem onc ie .

d) 15.V III.  Ks. B isk u p  P r y m a s  e ry g o w a ł  p a ra f ię  pol- 
sk o k a to l ic k ą  w  D ąb iu  n .N e re m  i n ada ł  kościołowi 
p a r a f ia ln e m u  ty tu ł  W nieb o w zięc ia  N a jśw ię ts z e j  
M ary i  P a n n y ,  a 20.IX . w  to w a rz y s tw ie  Ks. in fu ła ta  
d r  N a u m c z y k a  zw iz y to w a ł  kościół, będący  w  r e ­
m onc ie  i m ie szk an ie  księdza .

e) 8.IX . Ks. B isk u p  Rode z w iz y to w a ł  w T o ru n iu  k a ­
p licę  r e a k ty w o w a n e j  paraf i i ,  w ieczo rem  zaś w y ­
głosił k a zan ie  w kośc ie le  w  B ydgoszczy  i pob łogo­
s ław ił  ś lu b  Ks. L o rk o w sk ie g o  z p. E w ą  K ie łbas ie -  
wicz.

f) 9.IX . o d p ra w i ł  M szę p o n ty f ik a ln ą  i udz ie li ł  b ie rz ­
m o w a n ia  w  S ta rg a rd z ie .  W ieczo rem  zaś w  to w a r z y ­
s tw ie  ks. d z iek an a  K oca  w zią ł udz ia ł  w e M szy św. 
w  Szczecin ie, o d p ra w io n e j  p rzez  ks. d z ie k a n a  K iesz-  
kow sk iego ,  w yg ło s i ł  k a zan ie  i z w iz y to w a ł  kościół 
b ęd ący  w  rem o n c ie .

g) 10.IX . Ks. B isk u p  P r y m a s  o d w iedz ił  w  to w a rz y ­
s tw ie  ks. in fu ła ta  O sm ólsk iego , ks. m g r  M acie j-  
c zy k a  w  L eszn ie  W lk p .  i z a z n a jo m ił  się ze s ta n e m  
o d b u d o w y  kościoła , po czym  u d a ł  się do S z p ro ta w y ,  
by  odw iedz ić  ks. m g r  E u g e n iu sz a  E le ro w sk ie g o  oraz 
zw iz y to w a ć  kościół. P o d  w ieczó r  by ł w’ Ż a ra c h ,  by 
u s ta l ić  p lan  r e m o n tu  naszego  kościoła.

h) 11.IX . o d p ra w i ł  M szę św. w  k a te d rz e  w ro c ła w sk ie j ,  
po czym  odw ied z i ł  w  to w a rz y s tw ie  ks. K a n c le rz a  
M alca  kościół i ks. p rob . L e w a n d o w sk ie g o  w  L e ś ­
nicy. T ego  sam ego  dn ia  w' to w a rz y s tw ie  ks. inf. M a ­
je w sk ie g o  by ł w  p a ra f i i  nasze j  w  S trz y ż o w ic a c h  u 
ks. adm . S te lm a c h a ,  późn ie j  w  B ie lsk u  B ia łe j ,  a w  
p ó źnych  g o d z in ach  w ie c z o rn y c h  w M oczyd le  u  ks. 
p rob . C e t law y .

i) 12.IX . o d p ra w i ł  M szę śwr. i w yg łos i ł  k a zan ie  w  k o ­
ściele p r o k a te d r a ln y m  w  K ra k o w ie ,  po czym  złożył 
w izy tę  ks. p rob . B o n c z a ro w i  (ul. K o p e rn ik a  13), ks. 
d z iek an o w i S a m b o rs k ie m u  i ks. L o rk o w s k ie m u .  W 
g odz inach  p o p o łu d n io w y c h  m o d li ł  się w  koście le  
n a sz y m  w  B o le s ław iu ,  po czym  odb y ł  k o n fe re n c ję  
na  p leb an i i  o raz  z w iz y to w a ł  w ik a r ia t .

j) 17.IX. B is k u p  P r y m a s  z a m ia n o w a ł  Ks. T ad eu sza  
G o tó w k ę  k a n o n ik ie m  rz e c z y w is ty m  K a p i tu ły .

k) 22 w rz e ś n ia  Ks. B isk u p  P r y m a s  z a m ia n o w a ł  ks. d r  
E d w a rd a  B a ła k ie ra  k a n o n ik ie m  h o n o ro w y m  K a p i ­
tu ły ,  a w  dn. 23 w rz e ś n ia  do k o n a ł  in s ta la c j i  now o 
m ia n o w a n y c h  k an o n ik ó w .

1) 24 w rz e śn ia  Ks. B isk u p  P ry m a s  z a m ia n o w a ł  d o ty c h ­
czasow ego  p.o. k a n c le rz a  K u r i i  A rc y b isk u p ie j  ks. 
m g r  T a d e u sz a  G orgo la  —  k a n c le r z e m  K u r i i  A rc y ­
b isk u p ie j .

ł) 24 w rz e śn ia  K s. B isk u p  P ry m a s  e ry g o w a ł  pa ra f ię  
p o lsk o k a to l ic k ą  pw . Ś w ię ty c h  A p o s to łó w  P io t r a  i 
P a w ła  w’ K ośc ian ie ,  w oj.  po zn ań sk ie ,  ró w n ież  p a ­
ra f ię  pw'. W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  w  S ta r e j  Iw iczn e j  
i p a ra f ię  pw . św. R o d z in y  w  G orcach .

m ) W  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  b r .  z lo tn isk a  Okęcie  o d le ­
ciał K s iądz  B isk u p  P r y m a s  D r  M a k sy m il ia n  Rode 
na o b ra d y  E u ro p e js k ie j  K o n fe re n c j i  K ościo łów  
C h rz e śc i ja ń sk ic h .  N a  lo tn isk u  K s ięd za  B isk u p a  P r y ­
m a sa  żegna li  —  W ik a r iu sz  G e n e ra ln y  Ks. In fu ła t  
D r  A n to n i  N au m czy k ,  Ks. k a n c le rz  m g r  T adeusz  
G orgol, Ks. r e k to r  m g r  Jó ze f  G ab ry sz ,  d y re k to r  

L u d w ik  T ro ch a .  P o w ró t  n a s tą p i ł  w d n iu  7.X br.



ono rozp ozn aw ać  dźwięki, uk ład ać  sylaby, 
mówić".

Po ty m  w stępie ,  w ra c a m y  do w łaśc iw ego  
tem a tu  naszego a r ty k u łu .  Na jak ie  sp ra w y  
p o w inn iśm y  zw racać  szczególną uw agę  od 
n a jm łodszych  ' a t  dz iecka? Młode i n ie ro z ­
t ro p n e  m a tk i  zazw yczaj sam e  d o p ro w a d z a ­
ją do n ien o rm aln ośc i  w  o rgan izm ie  dziecka. 
To osta tn ie ,  p rzew ażn ie  od rok u  zaczyna na 
swój sposób m ów ić  ze sk łonnośc ią  do p rz e ­
k ręc an ia  i spieszczania  w yrazów . M atk i  n ie ­
k tó re  uw aża ją ,  że w  tym  czacie do dziecka 
pow inno  się m ów ić  „po d z ie c in n e m u ”, co 
nie je s t  słuszne. Dziecko choci&ż sam o nie 
w y p o w iad a  p raw id ło w o  w yrazów , je d n a k  
rozum ie  m ow ę dorosłych. D latego też rodzice 
m ów iąc  ,.po dz ie c in n em u ” nie tylko, że nie 
i ł a tw ia ją  dziecku, ale p rzec iw nie  u t r u d n ia ­

ją  m u  o p a no w an ie  p ra w id ło w e j  w ym ow y.

ład o w y w ać  n e rw ó w ’"- na  sw oim  dziecku, bo 
ono w szystko  no tu je ,  jak  najczu lszy  apara t .  
Musi rów nież  wiedzieć, gdzie na leży  s t a ­
nowczo powiedzieć: „ to  w eź  sobie!”, „a t a m ­
to z o s ta w ”. W p racy  w ycho w aw cze j  n a p o ty ­
ka  się bardzo  często na  upór  ze s t ro n y  
dziecka, np. m a tk a  pow iad a :  ..Basiu, nie  
zrzuca j s e rw e te k  z tapczanu ,  bo d ostan iesz!”. 
W łaśn ie  to „d os tan iesz” u tw ie rd za  Basię w  
uporze  i sw oją  za b a w ę  p row adzi  dalej. 
W tedy  m a tk a  b ierze  się na  sposób: m ów i 
po raz  drug i:  „Basiu, nie rób  tego, chodź 
opowiem ci b a jk ę ”. B asia  nic  nie m ów iąc  
zostaw ia  s e rw e tk i  w  spoko ju  i b iegnie do 
m a m y ,  aby  s łuchać  baik i .  W ty m  m ały m  
przy k ład z ie  k ry je  się w ie lka  p ra w d a  p e d a ­
gogiczna. U m ie ję tne  łam an ie  u p o ru  dziecka 
przez  n ie zw raca n ie  nań  uw ag i  i łagodne 
podejście  jes t  na j lep szym  le k a r s tw e m  na

W Y C H O W A N I E  D Z I E C K AB ardzo  często toczy s ię  spór  między  
rodzicam i na  te m a t  w ych o w a n ia  
dziecka. Dziecko jes t  ' n a jw ię k sz y m  
s k a r b e m  rodz iców  i z chw ilą  jego 

narodzenia ,  n ie  p rz e s ta je  być p rzedm io tem  
ich szczególnej t rosk i .  D latego p o s ta ra m y  
się p rzeds taw ić  zasadnicze  e lem en ty  peda 
gogiczne. k tó re  p ow in ny  się znaleźć w  p ro ­
cesie w yc h o w an ia  dziecka. Ktoś pow iedzia ł:  
„Pokażcie  wasze dziecko, a ja  pow iem  jak im  
będzie  cz łow iekiem ". S łuszne  to  jes t  pow ie­
dzenie . Rodzice sądzą nieraz, że w y cho w an ie  
p ow inno  się zacząć nie od chw il '  narodzen ia  
dziecka, a le  w tedy , k iedy  rozróżn ia  ono do­
bro  od zła, czyli k iedy  dochodzi ono do u ży­
w a n ia  rozum u. B łędne  to jes t  tw ierdzen ie ,  
gdyż w ych o w a n ie  dziecka rozpoczyna się od 
p ie rw szy ch  la t  jego życia np. przez r a c jo ­
n a ln e  żywienie , rozk ład  dn ia  tp. Są to  s p r a ­
w y na pozór p ros te  i zn ikom ej w artośc i ,  
a le  jakże  doda tn io  w p ły w a jące  na n o rm a ln y  
rozw ój f izyczno-psychiczny  dziecka. Dr H. 
S łom czyńska  w  b roszu rze  sw oje j  pt.: „Chcę 
m ieć  zd row e dziecko” na str. 62 ta k  p o w ia ­
da o w y ch o w an iu :  „W ychow an ie  w łaściwe, 
to — rfie noszenie  dz iecka  na rękach ,  nie 
ko łysan ie ,  n ie  usypian ie ,  n ie  b ran ie  do sw e ­
go łóżka; — to p rzy zw y cza jan ie  dz iecka  do 
czystości,  codzienna kąpie l ,  częsta zm iana  
p ieluszek, codzienny  spacer ,  w ie t rzen ie  izby 
2— 3 razy  dzienn ie  p rzez 10—15 m in u t  je -  
sien ią  i zimą, a s ta le  ow ar te  okn a  w iosną  i 
la tem ; — to p rze s trzeg an ie  h igieny, nie c a ­
łow an ie  dz iecka  w  u s ta ,  ch ron ien ie  go przed 
s tycznośo ą z ludźm i chorym i;  — to zap ew ­
nien ie  dz iecku  w a ru n k ó w  do zabaw y, zaopa­
trzen ie  go w  z abaw k i odpow ied n ie  do w ie ­
ku, ła tw e  do m ycia ;  — to w reszcie  częsta 
rozm ow a z dz ieckiem, dz ięk i k tó re j  uczy się

W m ia rę  w z ra s ta n ia  dziecka, w z ras ta  
s topniow o jego za in te resow an ie .  D latego 
to tr zy le tn ie  dziecko idąc z m a m u s ią  ulicą, 
z asy p u je  ją  ser ią  py tań :  co to? co tam to?  
J a d ą c  pociągiem  spogląda  przez okno w a ­
gonu  i c iągle  pyta .  Dziecko p ragn ie  k r ó t ­
k ie j  i z rozum ia łe j  odpowiedzi,  bo długie '  i 
szczegółowe w y ja śn ien ie  m ęczy je i nuży. 
Dziecko w  tym  w ieku  bardzo  dużo psoci, 
chociaż nie m a  w  tym  złej jego woli. S pe łn ia  
taką  czy inn ą  czynność n ie  po to, aby  oto­
czeniu sw em u  dokuczyć, ale dlatego, że nie 
w ie  po p ro s tu  ,że ty m  w y rząd za  szkcdę i, 
że zabaw ą tą  je s t  zbyt zaab so rbo w ane .  Z a ­
m ia s t  dziecko s traszyć  groźbam i i k lap sam i 
m a tk a  p ow in na  w skazać  m u  taki sposób, 
k tó ry  by n ie  szkodził,  an i  jem u , an i o to­
czeniu  oraz w y k o n y w a n iu  in te re su jące j  je 
czynności. M a tk a  pow in na  je d n a k  p rz e s t rz e ­
gać zasady  — ja k  n a jm n ie j  zakazów , a w ię ­
cej sw obody dla dziecka. Sw oboda  w in n a  
mieć je d n a k  sw oje  granice , k tó r e  p ow inny  
być w d ra ż a n e  już  w e w czesnych  la tac h  m ło ­
dości. M a tk a  p ow in na  postępow ać  k o n ­
se k w e n tn ie  i s tanowczo, w sk azu jąc  dziecku, 
co wolno, a czego n ie  w o lno  robić. Młody o ­
sobn ik  ła tw o  s ię  p rzys to su je  do w ym o gó w  
w ych ow aw czych ,  k tó r e  będą  rozw ija ły  sw o ­
bodn ie  i n o rm a ln ie  o rg an izm  dziecka. M atka  
zaw sze  m u s i  być sobą, n ie  może np. „w y -

upór dziecka. Dziecko w idząc oboję tność  ze 
s t ro n y  rodziców, rez y g n u je  szybko  z uporu ,  
k tó ry m  r e a g u j s  na k aż d ą  ich in te rw en c ję ,  
gw a łto w n ość  i rozkaz. N ieodłączną  to w a ­
rzyszką  dziecka w  tym  w iek u  je s t  zabaw a, 
k tó ra  je s t  kon iecznym  w a ru n k ie m  do p r a ­
w id łow ego rozw oju  fizyczno-psychicznego  
dziecka. Dziecko p ra g n ie  się bawić, ale do 
tego po trzeb u je  o dp ow iedn ich  p rzedm iotów , 
w ła śn ie  zabaw ek .  Dziecko m u s i  się bawić, 
bo w te d y  s ta je  się ono  sam odzie lne , a n a to ­
m ia s t  noszone na  rękach ,  b aw ion e  w y ra s ta  
na osobnika  g ry m aśneg o  i despotycznego. 
S tąd  jed na  zasada  — pozw ólm y dziecku b a ­
wić się sam odzie ln ie ,  a  zabaw a  ta k a  w p ły ­
w a  na  r e g u la rn y  rozw ój jego je s te s tw a ,  ćw i­
cząc jago pam ięć  i mięśnie. Dziecko baw iące  
się sam odzie ln ie  rozw ija  za in te re so w an ie  w  
k ie ru n k u  poznan ia  o tacza jącego  je  św ia ta .  
W ażny m  rów nież  p ro b lem em  je s t  to, aby  
dzieciom zapew nić  jak  n a jw ięce j  swobody 
i n ie  skąp ić  jej, bo w p rzec iw n ym  raz ie  t łum i 
się w  sam y m  z a ro d k u  n a tu r a ln ą  i w ro dzo ną  
sk łonność  do sam odzie lności ta k  n iezbędne j 
w przyszłym  życiu. S tąd  apel do m a tek ,  aby 
jak  n a jm n ie j  w y ręcza ły  dziecko w  zabaw ie , 
niech rozw ija  się jego za in te re so w an ie  sa ­
modzielnie . Dziecko bow iem  jes t n a jcz u l­
szym  żyw ym  a p a ra tem ,  k tó ry  w szy s tko  re -

O dw iedziła m nie koleżanka z 
W rocławia. W racała przez W ar­
szaw ę z nadm orskiego urlopu. 
U cieszyłam  się szczerze, choć 
miałam  z nią trochę kłopotu. 
Spłukana do grosza m iała zaled­
w ie na bilet, a do pierw szego  
jeszcze cały tydzień. A le co b^ło 
robić. Robiłam dobrą m inę i ho­
nory domu. Prosiłam , żeby się 
rozgościła i starałam  się być dla 
niej przyjem na. Tylko ten czas 
ten szalony czas w W arszawie. 
Wciąż pędzim y i pędzim y i każ­
da m inuta m usi być w ykorzysta­
na.

— Tak dawno byłam  w W ar­
szaw ie — m ów i swym  m atowym  
głosem  m oja przyjaciółka. Tu 
się urodziłam, tu m ieszkali mci 
rodzice, tu przeżyłam z innym i 
tragiczne pow stanie. Pośw ięć mi 
Marto kilka godzin, chcę zw iedzić  
miasto.

Czyż m ogłam  odmówić! A le co 
w W arszawie można zw iedzić za 
parę godzin, szczególnie gdy się 
nie ma w łasnego Wartburga, a 
korzysta z m iejsk iej kom unika­
cji.

Zw iedziłyśm y Łazienki, Pałac 
K ultury, parę w ystaw , Stare 
M iasto, Stadion 10-iecia, u Fu- 
kiera w ypiłyśm y po lam pce w i­
na pod ziem ne orzeszki, a w  
„Europejskim ” kawę. O obiedzie 
zapom niałyśm y, ale pod wieczór 
czułam , że jest m i słabo a głód  
ssie w nętrzności. N ie było rady, 
trzeba było siły  pokrzepić. P ła ­
ciłam  w „Stow arzyszeniu” bez 
m rugnięcia oka, a moja Lusia 
m iała w ilczy apetyt.

Zaciągnęła m nie jeszcze na 
K rakow skie, aby zw iedzić n ie ­
które św iątynie. Prócz w iary  
(jest praktykująca) m iała sen ty ­
m ent do niektórych kościołów. 
Dreptałam  za nią od krużganka  
do krużganka, aby m nie na bez- 
bożnlczkę n ie  pasowała. W stąpi­
łyśm y do kościoła św . Krzyża. 
P rzechodziłyśm y od ołtarza do 
ołtarza leciutko stąpając, aby nie 
zam ącić kościelnej ciszy. S tanę­
łyśm y w zadum ie przed głów nym  
ołtarzem . Wzrok m ój atrzym al 
się na dużej św iecy um ieszczo­
nej w  szafce szklanej, zaw ieszo­

nej na ścianie z lew ej strony o ł­
tarza.

— Co to ma znaczyć? — m y ­
ślałam  — ta sam otna św ieca.

Przeczytałam  napis: „Dar Ojca 
św. dla m iasta W arszawy decyz­
ją J. E. ks. Kardynała W yszyń­
skiego przeznaczony dla kościoła  
św. K rzyża”. Czytałam kilka ra­
zy. Pociem niało mi w oczach, a 
serce łopotało gw ałtow nie. M y­
ślałam.

Każdy dar albo jest realną po­
mocą, albo sym bolem .

G rom nica waży kilogram  i ko­
sztuje ponad dolara, a w ięc jak 
na m aterialną pomoc — to tro­
chę za mało.

W sym bolice kościelnej nie j e ­
stem  dostatecznie zorientowana. 
Jeśli jednak św iatło  oznacza 
Chrystusa, to m iłościw ie nam  
panujący Ojciec św. uważa nas 
w szystk ich  w idocznie za pogan, 
których należałoby ośw iecić.

G rom nicę daje się w ierzącym  
ludziom  przy konaniu, ale co to 
ma w spólnego z W arszawą.



je s tru je ,  to  n ie  zap is an a  ks iążka, k tó re j  
k a r t k i  codziennie  w y p e łn ia ją  sam i rodzice. 
Chociaż ono nie  p o jm u js  ta k  jak  dorosły, ale 
d oskonale  um ie  pa trzyć  i bacznie  o b se rw o ­
w ać. D ow odem  na  to, że tak ,  a nie inaczej 
jes t  to, że dziecko n a ś la d u je  czyny dorosłych 
i na swój sposób s ta ra  się je sam o w y k o n y ­
wać. N a ś lad u jąc  doros łych, dziecko cieszy 
się tym , a tem u  w y ra z  da je  przsz w yb uch  
radości i zadow olen ia .  N iezm iern ie  w ażny m  
m o m e n te m  je s t  w y k o rz y s ta n ie  p rag n ien ia  
użyteczności dziecka, k tó re  n iezm iern ie  cie­
szy się jeśli sw em u otoczeniu w czymś p o ­
może. Chociaż ono nie w yk on a  nam  p o ­
zy ty w n e j  pracy, ale  najczęśc ie j  n ega tyw ną ,  
to m im o tego posiada  to n iezm iern ie  w ażne 
i doda tn ie  znaczen ie  w  w ych o w a n iu  dziecka. 
W y ko rzy s tu ją c  w dziecku  w sp o m n ia n ą  u ży ­
teczność, pozw ala jąc  m u  us łu g iw a ć  ojcu,

i tym sam y m  nie  d o trzy m u je  obietnicy. 
A Basia nie o trzym ując  obiecanej czekoladki 
traci s topniow o zaufanie  do m atk i i p rzes ta ­
je w ierzyć w praw dziw ość  matczynych  o b ie t­
nic. Obietnice nie tylko k łam liw e  p od ry w a­
ją zaufanie  dziecka do rodziców, ale wszyst­
kie tego rodzaju  nagrody, za spełnienie  n a ­
tu ra lnych  czynności (jedzenie) w p ły w ają  w 
ogóle u jem nie  na miody, rozw ija jący  się c h a ­
ra k te r  dziecka. Chociaż dziecko nie traci za­
u fan ia  do rodziców, o trzym ując  czekoladkę 
za zjedzenie  obiadu, ale  psu je  się tym  bardzo, 
bc spełnia  życzenia rodziców nie dlatego, że 
ich kocha, ale dlatego, że w nagrodę  otrzy­
ma, za to. czekoladkę. Również godna na-, 
p ię tnow an ia  jes t metoda używ ana  przez ro ­
dziców straszen ia  dzieci w celu pozyskania 
ich posłuszeństwa. S trach  jes t p rzykrym  
uczuciem dla dziecka i zle w p ły w a  na jego

OD N A J M Ł O D S Z Y C H  L A T
m atce  itd. w y ra b ia m y  w nim dyspozycję  
życzliwego s to sun ku  do otoczenia.

J a k  poprzednio  nadm ien il iśm y  — dziecko 
lubi się bawić, ale przy sw oje j  zabaw ie  
w szystk ie  z ab aw k i porozs taw ia  po ca łym  p o ­
koju .  Jed n o  dziecko po skończonej zabaw ie  
w szys tk ie  sw oje  za baw k i posprząta ,  inne 
znow u tego n ie  czyni. U czmy dziecko od r a ­
zu po rządku ,  a p rzyzw ycza im y  je do tego 
bez sp ec ja ln e j  t rudności .  P odobn ie  rzecz ma 
się z usyp ian iem  dzieci, k tó re  n ie je d n o k ro t ­
nie bardzo  dużo k łopotu  sp raw ia  rodzicom. 
W inni są tu ta j  ty lko  rodzice. Dziecko 
m us i mieć s ta łą  godzinę u k ła d a n ia  go do 
snu. U k ła d a ją c  do sn u  dziecko regu la rn ie ,  
bez g ry m a só w  przyzw yczai się ono zasyp iać  
i pożytecznie  w ypoczyw ać  po całodz iennej 
zabaw ie . N a osobne  p o dk reś len ie  zas łu gu ją  
tak że  sp ra w y  zw iązane  z w ych o w an iem  
dziecka j a k  np. d o trz y m y w a n ie  obietn ic  
przez rodziców, ca łkow ite  u sun ięc ie  uczuć 
egois tycznych na rzecz a lt ru is ty czn y ch  i m e ­
tod s t ra szen ia  dzieci.

A te raz  k i lka  słów o k ażdym  z osobna. 
C zęs tym  o b jaw em  jes t  ob iecyw an ie  dzieciom 
różnych rzeczy za to, żeby grzecznie  z jada ły  
posiłki. Np. Basiu, z jedz ob iadek , a dostan iesz  
czekoladkę jak  m a m a  przy jdzie  z m ias ta .  
B asia  szybko z jad a  i czeka "a  przy jśc ie  m a ­
my. M am a z m ia s ta  w ra ca  bez czeko ladk i

organizm, pow odując  n ien o rm alne  bicie serca
i u jem nie  w p ływ ając  na ustró j nerw owy, co 

ryni dziecko lęk l iw ym  i rterwowym. Jes t 
jeszcze bardzo w ażny m om ent w w ychcw an iu  
dziecka, na k tóry  w arto  zwrócić szczególną 
uwagę. Jes t  nim  egoizm, do którego przyczy­
n ia ją  się wyłącznie sami rodzice. Oni sami 
często w y tw a rz a ją  w domu taką  atmosferę, 
gdzie cen trum  wszystkiego s ta je  się dziecko, 
a to jes t niedobre. Wszystkim dziecko i 
wszystko dla  dziecka — to jes t n iezdrowy 
w łaśn ie  egoizm, w którym  nie ma miejsca na 
uczucia altruistyczne. Rodzice pow inni od na j-  

ch lat w ychow yw ać  dziecko w d u ­
chu a lt ru izm u, czyli liczenia się z n iedos ta t­
kiem. żalem, sm u tk iem  drugiego człowieka. 
Cziecko więc musi się nauczyć cieszyć się 
z cieszącymi, a smucić ze sm ucącymi. Na za­
kończenie  przytoczę z b roszurki pt. ,,W ycho­
w an ie  dziecka w pierwszych la tach  życia od 
1—3 lat", s t r  16:" To czy dziecko będzie pó­
źniej sam odzielne i śmiałe, czy też lękliwe i 
n iezda rne  — porządne  czy niedbale, życzliwe
i pogodne czy też złośliwe, posłuszne czy 
upa r te  — zależy D r z e d e  w szystk im  od naszego 
postępow ania  z dzieckiem w tych n a jm łod ­
szych latach. W tedy bowiem kszta łtu je  się 
s tosunek dziecka do ludzi, jego scosob za­
chow ania  się.

W tym w ieku w y rab ia ją  się pew ne przy­
zwyczajenia. Jeżeli k łam iem y i oszukujemy 
dziecko, gn iew am y się na nie, gdy nas o co 
pyta — sta je  się ono sk ry te  i nieufne.

Gdy straszym y je — jes t lękliwe i nerw o­
we. Gdy trzym am y  zbyt surowo, krzyczymy, 
b ijemy — sta je  się n ieufne  i zahukane.

Gdy us ługujem y mu w e w szystk im  — jest 
niezdarne, szuka zawsze oparc ia  i pomocy u 
m atki.  Czyniąc cokolwiek, musim y zawsze 
rnyśleć o tym, jak  postępow anie  w płynie  na 
dziecko."

W ychow anie  dziecka jak  widzim y jest sp ra ­
w ą skom plikow aną. Dlatego nie sposób po ru ­
szyć i zmieścić w ram ach  jednego artykułu , 
problemy zw iązane z w ychow aniem  dziecka. 
S p raw a  tym  bardziej się komplikuje ,  gdyż 
nie można brać  w szystkich dzieci pod w spól­
ny m ianownik .

Każde dziecko jes t dla  siebie od ręb ną  in­
dywidualnością .  Z tym  trzeba się pow ażnie  
liczyć.

P odanie  jed n ak  najprostszych zasad peda­
gogicznych rzuca św ia t ło  na dziecko od s t ro ­
ny w ychow ania , co było celem niniejszego 
artykułu .

Ks. mgr M. SOKOŁOW SKI

O p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w i e  b r o s z u r :
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G rom nica jednak nie jest na 
pew no sym bolem  m iłości i przy­
jaźni.

W arszawa, dumna, niepokona­
na stolica, w yrosła ,-*k feniks z 
popiołów, z niezłom nej w oli na­
rodu, z pracy m ozolnej ofiarnych  
jej synów  i z pośw ięcenia. M ia­
sto, które stało się sym bolem  u ­
m iłow ania w olności i bezprzy­
kładnego bohaterstwa w  w alce o 
tę wolność, m iasto zam ienione 
przez wroga w w ielk i cmentarz, 
w którym  każdy dom był tw ier­
dzą, każde podwórze św iątynią, 
rozbrzm iewa dziś gwarem  i ży ­
ciem , tętni pokojową pracą.

Dla tego m iasta, które ceni ca­
ły  św iat cyw ilizow any, O jciec św. 
w dobroci sw ej nieskończonej 
przysłał łaskaw ie w  darze grom ­
nicę.

Przybyw ajcie Polacy z całego  
kraju i oglądajcie na w łasne oczy 
ten dar w spaniały dla m iasta 
W arszawy, który wasz O jciec św. 
pośw ięcił i w ręczył kardynałow i 
W yszyńskiem u.

Stałam zm ieszana i czułam się

jako Polka duchowo spoliczko- 
wana.

Na w łasne oczy oglądałam  gro­
zę powstania, słyszałam  płacz 
m atek, jęk konających, a potem  
z innym i przeżyw ałam  rozpacz i 
exodus w  nieznane do obozu na 
nędzę i poniew ierkę.

Przed oczami jak w kalejdo­
skopie przesuw ały się hasła i o­
brazy z naszej historii.

Za „Polonia sem per fid elis” — 
gromnica.

Za „Przedm urze chrześcijań­
stw a” i przelaną krew  na w szyst­
kich frontach św iata w interesie  
papiestw a — gromnica.

Za setki m ilionów  złotych  
św iętopietrza w ysłanych w ciągu  
w ieku kosztem  nędzarzy, ciem ­
noty i zacofania — gromnica.

Za w ybudow ane kościoły na 
przestrzeni dziejów  dla obcych, 
w łoskich i h iszpańskich św iętych
— gromnica.

Za przyw iązanie do Kościoła  
rzym skiego i w ierność dla papie­
ża, za podporządkowanie naru-

.dow ych interesów  Rzym owi — 
gromnica.

Za stratowaną ziem ię butem  
najeźdźcy, za spalone m iasta i 
w ioski, za łzy dzieci i m atek, za 
prochy spalonych w krem ato­
riach — gromnica.

W yszłam  z kościoła sm utna i 
rozgoryczona. Przypom niała mi 
się rozmowa, którą prow adzi­
łam z nieznajom ym  w drodze z 
W arszawy do Łodzi przed kilku  
tygodniam i. Trudno jest być do­
brym Polakiem  i rzym skim  ka­
tolikiem . Jest się w ciąż obraża­
nym  przez pychę papieską i u ­
pokarzanym przez proniem iecką  
politykę W atykanu.

A duża grom nica w ciąż stała  
mi przed oczami.

Przypom niała mi się rów nież 
autentyczna historia, którą mi o­
pow iedział k iedyś mój prefekt.

Jakaś kobiecina w ręczyła mu 
pewną kw otę na Mszę św., dała 
mu rów nież św iecę z prośbą, aby 
ją zapalić przed ołtarzem  Matki 
Boskiej.

— N iech ta mój chłop skapie-

je jak ta św ieca — w yrzekła na 
ostatek.

Ksiądz chciał jej oddać p ien ią­
dze i św iecę, ale ona pospiesznie 
w yszła z kancelarii. O czyw iście  
na taką intencję mój prefekt 
Mszy nie odprawił.

— W iesz — odezw ała s i ę  Luś- 
ka po dłuższym  m ilczeniu — je ­
stem  praktykującą katoliczką, 
ale oburza m nie ten dar z 'tym 
patetycznym  napisem . Powinni 
w arszaw iacy zrobić zbiórkę na 
Mszę, bo bez pieniędzy nie m o­
dlą się w  Rzym ie, zapakować tę 
św iecę i odesłać ją z powrotem.
I niech skapieje jak ta grom ni­
ca.

— Kto? — zapytałam  zdziw io­
na.

A le w  tej chw ili nadszedł za­
tłoczony autobus i odpowiedzi 
nie otrzym ałam .

Warto, aby czyteln icy  „Rodzi­
ny” na w łasne oczy zobaczyli ten 
dar w spaniały Ojca św. dla m ia­
sta W arszawy i jego m ieszkań­
ców.

MARTA SIELSKA



Sum ę w Moczydle celebrow ał Ks. In fu ła t  Tadeusz  Majewski.Dzieci w i ta ją  W ikar iu sza  G en era ln ego  Diecezji K rak ow sk ie j .

Po Sumie o dm aw iam y  w  naszych kościołach m odl itw y  za Ojcziyznę. P rzed  kap licą  w  Moczydle.

L I S T O P A D

Już  daw n o  po odlocie p ta k ó w  
1 szron ju ż  zw a rzy l  liść i kw iat.  
Już  z lata na jm nie jszego  znaku .  
Już  z im a  o b e jm u je  świat.

Pod taflą  lodu r yb y  śpiące  
W  zielonej głębi zgasłych gwiazd.  
Lecz nadal karm isz  serce słońcem, 
1 tę tn i życie pośród miast.

Nie w s tr zy m a  godzin  czas uparty  
1 nie za łam ie  się nasz czyn.
G dy  życia sz tandar rozpostar ty  — 
D um nie  go dz ierży  z iem i syn.

W połowie drogi n am  nie stanąć. 
R z e ż w y m  p o d m u c h e m  dm ie  nam

wiatr.
Błogosławione pracą  — rano,
G dy  tchnie p o ko jem  cały świat.

W gałązkach oszroniałych p taki  
Strząsają skrysz ta lony  pył.
Wieczór przem ierza  gw iezdne  szlaki  
A  ch m u ry  na ksz ta łt  c iem nych  brył.

Ciemno. Posępnie. A le  z ok ien  
Na drogi ja sn y  pada blask.
Ju ż  księżyc p rzezw yc ięża  mroki.  
Niebo goreje św ia t łem  miast.

Józef B aranow ski



D O B R Y M  Z A  Z Ł E
niedużym wozie zaprzężonym w jed n e ­
go konia, przywieziono nad wieczorem 
na  now e mieszkanie  w nowo w y b ud o­

w any m  dom u meble Marii Sielackiej.
Do pozna w  noc paliło się w  mieszkaniu  — 

pokoju  i kuchni, światło. Bila d ruga  na  w ie­
ży bazyliki św. Jana .  k iedy zgasło. A le  
w czesnym rank iem , k iedy M aria  wyszła do 
pracy, zostawiła  mieszkanie  już urządzone 
posprzątane. N aw et różow em u kwieciu  pe­
largonii na oknie  nie zab rak ło  wilgoci.

Zza zam k n ię ty ch  drzw i do la tyw ał śpiew 
k a n a rk a  aż na  schody. Była to rzecz zgoła 
n iew inna  a  nawret miła. Lecz dla Jędzak ie- 
wiczowej. p rzodującej w p lo tk a rs tw ie  kamie- 
nicznym. był to już  pow7ód do a tak u  na no­
w ą  mieszkankę.

— Aha — rzek ła  do sąsiadki, w raca jące j  
z m leczarn i z dzbank iem  m leka tak jak  i ona 
— wabik...

— Co, co? W abik? Jaki...? — zain te reso ­
w a ła  się sąsiadka.

— Jak i?  Ano. ten k anarek !  Że to niby 
ptaszki lubi. wie pani. że to  n iby  dobre  se r­
ce, pani rozumie, kochana pani?  Żeby lgnę­
li... — pochyli ła  się do ucha sąsiadki.

— To pani ją  już  znała? To ona.
— Gdzie ją  tam  znałam! O takie  zna jom o­

ści się nie  s ta ram . Mnie. kochana, w ystarczy 
raz  spojrzeć na  człowieka — i już  wiem. Jak  
to  uśm iecha ła  się wczoraj do woźnicy — w 
białej b luzce i e leganckiej spódniczce znosiła 
sw oje  tłumoki. A fa r tu ch  nie laska  założyć 
do tak ie j  roboty? Czy pani. złociutka. tkn ie  
się jak ie j  p racy  bez fa r tu c h a ?  Nie. bo szko­
da  odzienia. A ta. pew n o  tych łaszków* m a 
dość, wiadomo...  To choćby się i woźnicy po­
dobać. Ot. b ia ła  b luzka i e legancka spód­
niczka. w  czym rzecz!

Jędzakiew iczow a. k tó ra  tak  w ie lką  z m ie j ­
sca powzięła an ty p a t ię  do nowej mieszkanki, 
p rędz iu tko  zrobiła  swoje. Szeptane  słówka, 
coraz bardzie j  napęcznia łe  różnym i w y m y s ła ­
mi i doda tkam i,  fab ry ko w an ym i już na 
w łasnym  w arsz tac ie  m ieszkanek  — chodziły 
od mieszkania  do m ieszkan ia  kamienicy.

M aria  Sie lacka  n ie  w iedz ia ła  o niczym. 
W raca jąc  po p racy  do domu, u p rze jm ym  sk i­
n ien iem  głowy w ita ła  tę lub ową sąsiadkę, 
n ie  zw raca jąc  w iększej uw agi na ich lekce­
w ażące  odkłony  jak  i na  dziw ne uśmiechy 
mężczyzn. Po p racy  spędzała  czas p rzew ażnie  
w  domu. Mało kto u niej byw ał a ona mało 
gdzie byw ała . Często długo w  noc paliło się 
u niej światło , co było także  żerem  d la  Ję-  
dzakiewiczow'ej.  Nie wiedzia ła ,  że M aria, m i­
mo swoich trzydzies tu  la t  uczy się. że zdaje 
egzam iny  jako  ek ste rn is tka ,  i że n iedługo 
uzyska — cenzus.

K iedy rozp lanow ano  w reszcie  nieduży plac 
przy dom u z pozostałości po budow ie  i k ie­
dy między nielicznymi, którzy o trzym ali  po 
k aw a łku  ziemi znalazła  się i M aria  Sielacka, 
Jędzak iew iczow a s ta ła  się ja w n y m  jej w ro ­
giem. Syczała:

— J a  nie dosta łam , ale  taki w ym alow any  
małpiszon, to naturaln ie . . .  Taka. taka...

Sąsiadki milczały, kiw 'ając głowami. Jed n a  
z nich ty lko  zauw ażyła :

— Z daje  mi się, że o n a  się nie maluje.. .
— Bo się pani jej źle przypatrzy ła .  Pan i 

nigdy nic nie widzi...
— Czy m ożna widzieć to. czego nie ma? 

Czy pani tu coś nie dodaje?  — od rzek ła  u r a ­
żona sąsiadka.

— Dodaje? Czym ślepa ja k  pani?
Od słowa do słowa, obie kobiety pokłóciły 

się. Tym  sposobem M ar ia  zyskała  jednego 
sprzymierzeńca.

Dlatego to tylko dow iedzia ła  się, co się 
s ta ło  z je j g rządeczką ogórków, k tóre  tak 
ład n ie  zakwitły .  Oto now a przy jació łka póź­
n y m  w ieczorem  zobaczyła  Jędzakiew iczow ą 
z dym iącym  garnkiem , p rzem y ka jącą  się do 
ogórków... P od lane  u kropem  rośliny zniszcza­
ły zupełnie.

P rzy  p ie rw szym  spo tkan iu  M aria  spyta ła :
— Czy zrob iłam  pani k iedykolw iek  co złe­

go? Dlaczego mię pan i k rzyw dzi?

— Co. co. co takiego? — Jędzakiewiczowej 
w piewszej chwili język się poplątał. Alboż 
to miała wobec tej milej, uprze jm ej ,  łagod­
nej dziewczyny czyste sum ienie?

— Czemu mię pani krzywdzi? — pow tórzy­
ła Maria.

— Ja?  Krzywdzę?!
Chwila  i — posypał się grad slow ,Jędza- 

k iewiczowa prędko odzyskała władzę w ję ­
zyku — miała już w praw ę — nie pierwszy raz 
przecie odpow iadała  na czynione jej zarzuty  
Słowa były złe obraźliwe. uwłaczające.

M aria przes tąpiła  prog swego mieszkania  
z oczyma pełnymi łez. Myślała potem ze 
sm utk iem , że w n ie jednym  domu. zapewne, 
zna jdu je  się taka  Jędzakiewiczowa.

J ę d z a k i e w i c z o w a  b y ł a  u  s w o i m  ż y w i o l e .  N a j ­
p i e r w  -  i m a g i n a c j a  j e j  w  p l o t k a c h  n a  t e m a t  M a r i i  
i r o z s i e w a n i u  i c h .  p r z e c h o d z i ł a  w s z e l k i e  w y o b r a ­
ż e n i e .  P o z a  t y m .  n i g d y ,  j e ś l i  b y ł a  p o  t e m u  o k a z ­
j a .  n i e  o m i e s z k a ł a  t r z a s n ą ć -  r.a w i d o k  M a r i i ,  g ł o ś ­
n o  d r z w i a m i ,  c h r z ą k a ć  z n a c z ą c o ,  r z u c a ć  p ó ł s ł ó w ­
k a .  c o  z r e s z t ą  M a r i a  z a w s z e  z b y w a ł a  m i l c z e n i e m  
P o s u n ę ł a  s i ę  j e s z c z e  d a l e j ,  g ł u p o t ę  s w ą  w p a j a j ą c  
n a w e t  w  d z i e c i ,  k t ó r e  p o c z ę l i - t e r a z  w y r z ą d z a ć  
M a r i i ,  j a k  to  d z i e c i ,  r ó ż n e  p s i k u s y .

B y ł o  ź le . l e c z  c ó ż  w ł a ś c i w i e  M a r i a  m i a ł a  u c z y ­
n i ć ?  U c i e k a ć  s i ę  d o  r o z p r a w y  s ą d o w e j  — n ie .  t e ­
g o  n i e  c h c i a ł a  z a  n i c  w  ś w i e c i e .  C i e r p i a ł a  i m i l ­
c z a ł a .  R a d o ś ć  j e j  z ł a d n e g o  m i e s z k a n i a  o k t ó r e  
t y l e  s i ę  n a s t a r a ł a .  z o s t a ł a  m o c n o  z a p r a w i o n a  g o ­
r y c z ą .

T a k  s t a ł y  s p r a w y ,  k i e d y  k t ó r e g o ś  d n i a  o p ó ź n e j  
j u ż  g o d z i n i e .  M a r i a ,  ś l ę c z ą c a  n 2d k s i ą ż k ą  i z e s z y ­
t e m .  p o s ł y s z a ł a  i ż  w  m i e s z k a n i u  n a p r z e c i w k o  
w s z c z ą ł  s i ę  j a k i ś  n i e z w y k ł y  r u c h .  N i e d ł u g o  z a j e ­
c h a ł a  k a r e t k a  p o g o t o w i a .  k o g o ś  w y n o s i l i ,  k t o ś  
p ł a k a ł .

R a n o  w s z y s c y  j u ż  w i e d z i e l i ,  ż e  J ę d z a k i e w i c z o w a  
u l e g ł a  a t a k o w i  p a r a l i ż u ,  ż e  p r a w a  s t r o n a  j e j  c i a ł a  
j e s t  b e z w ł a d n a ,  s t r a c i ł a  m o w ę .

P ł y n ę ł y  d n i e .  t y g o d n i e .  I z n ó w  k t ó r e g o ś  d n i a  z a ­
j e c h a ł a  p r z e d  d o m  k a r e t k a  -  p r z y w i e z i o n o  J ę d z a ­
k i e w i c z o w a .  Z n i e w i e l k ą  p o p r a w ą  w z d r o w i u ,  g d y ż  
j a k  p r z e d t e m  m i l c z a ł a ,  t a k  t e r a z  b e ł k o t a ł a  t y l k o ,  
n a d a l  b ę d ą c  b e z w ł a d n ą .

M a r i a  m y ś l a ł a  n i e r a z  o t y m .  j a k  c i ę ż k o  m u s i  b y ć  
t e r a z  t a m  u n i c h . . .  K o b i e t a  l e ż y .  d z i e c i  k i l k o r o ,  
m ą ż  p o  p o w r o c i e  z p r a c y  z a b i e r a  s i ę  d o  t e g o  i 
o w e g o ,  a l e  c z y ż  m o ż e  o n  p - i d o ł a ć  o w e j  c a ł e j  d o ­
m o w e j .  k o b i e c e j  p r a c y ?  N i g d y  j e d z e n i a  w  p o r ę .  
i j a k i e  o n o .  n i m  j e  u p i t r a s i ,  n i e w p r a w n y ,  z m ę c z o ­
n y .  Z a g l ą d a ł y  t a m  w p r a w d z i e  t o  t a .  t o  o w a  s ą ­
s i a d k a .  a l e  z r z a d k a  — n i e  l u b i ł y  p r z e c i e ż  J ę d z a -  
k ie w 7i c z o w e j .

I d z i s i a j ,  k i e d y  M a r i a  ś l ę c z a ł a  j a k  z w y k l e  n a d  
s w o i m i  k a j e t a m i ,  c o  r o b i ł a  t y m  c h ę t n i e j  b o  n a  p o ­
lu  p l u s k a ł a  p a ź d z i e r n i k o w a  s z a r u g a  i w i a t r  p o s p i e -  
w y w a ł  u  s z y b .  p o s ł y s z a ł a  z n ó w  p ^ a c z  t r z y l e t n i e g o  
P i o t r u s i a .  P ł a k a ł  c z ę s t o ,  l e c z  d z i ś  p ł a c z  t e n  b y l  
ż a ł o s n y  i d łu g i .

P o w s t a ł a ,  n a g l e  z d e c y d o w a n a .  Z a p u k a ł a  d o  d r z w i  
J ę d z a k i e w i c z ó w .

O d  t e g o  d n i a  c h o d z i ł a  t a m  c o d z i e n n i e ,  p o ś w i ę c a ­
j ą c  p a r ę  g o d z i n  s w e g o  c e n n e g o  c z a s u  n a  t a k  k o ­
n i e c z n ą  p o m o c .  K ł a d ł a  s i ę  s p a ć  p ó ź n i e j ,  w s t a w a ł a  
w c z e ś n i e j ,  n i e r a z  b y ł a  z m ę c z o n a ,  a l e  n a p r z e c i w ­
k o  b y l  ł a d .  d z i e c i  o t r z y m y w a ł y  p o ż y w i e n i e  w  p o ­
r ę  b y ł y  c z y s t e ,  n i e  ś w i e c i ł y  b r u d n ą  o d z i e ż ą  i d z i u ­
r a m i .  W  p o r ę  r ó w n i e ż  o t r z y m y w a ł  p o s i ł e k  s p r a c o ­
w a n y  m ę ż c z y z n a ,  g d y  w r a c a ł  d o  d o m u .  b o  M a r i a  
p r z y g o t o w y w a ł a  d l a  w s z y s t k i c h  o b i a d  z a w s z e  w i e ­
c z o r e m .  a b y  b y l  g o t ó w  n a  n a s t ę p n y  d z i e ń .  M ę ż ­
c z y z n a  t e n  b y l  to  b a r d z o  p o c z c i w y  i d o b r y  c z ł o ­
w i e k .  d o  M a r i i  o d n o s i ł  s i ę  z w i e l k i m  s z a c u n k i e m ,  
n i e  p o z w a l a j ą c  s o b i e  n i g d y  u s i ą ś ć  w  j e j  o b e c n o ­
ś c i .  R a z  r z e k ł ,  s p u s z c z a j ą c  g ł o w ę :

— J a k  m y  s i ę  p a n i  o d w d z i ę c z y m y ,  to  j u ż  n i e  
w i e m . . .  A n i o ł  n i e  b y ł b y  l e p s z y .  Ż o n a  d l a  p a n i  b y ­
ł a  b a r d z o  n i e d o b r a ,  a p a n i  p r z e c i e . . .

M a r i a  c - p o w i e d z i a ł a  z t y m  s w o i m  s p o k o j n y m  
u ś m i e c h c m .  że  p o m o c  d r u g i c n ' . 1 n i e ś ć  t r z e b a ,  ż e  
j e s t  to  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  cr..  w i e k a .  I  ż e  t r z e ­
b a  p r z e b a c z a ć . . .

D z i e c i ,  a b y ł o  t e g o  p i ę c i o r o ,  s a m  d r o b i a z g ,  za  
M a r i ą  p r z e p a d a ł y .  N a z y w a ł y  j ą  . . N a s z a  k o c h a n a  
p a n i * 1. S t a ł y  s i ę  l e p s z e ,  b y ł y  p o s ł u s z n e ,  u c z y ł y  s ię  
ł a d u .  n a j s t a r s z e  — p r a c y .  P i o t r u ś  i n a c z e j  n i e  z a ­
s n ą ł .  j e ś l i  j e g o  m a l u t k a  r ą c z k a  n i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  
w  r ę k u  M a r i i .  B y ł  w y m a g a j ą c y  i M a r i a  n i e r a z  m u ­
s i a ł a .  n i e  m o g ą c  o p r z e ć  s i ę  j e g o  p i e s z c z o t l i w e j ,  
s ł o d k i e j ,  d z i e c i ę c e j  p r o ś b i e ,  ś p i e w a ć  m u  s w y m  
p i ę k n y m  a l t e m  d o  s n u  p i o s e n k i .

M i e s z k a ń c y  k a m i e n i c y  p o c z ę l i  s i ę  t e r a z  o d n o s i ć  
d o  M a r i i  z  w i e l k i m  s z a c u n k i e m  - s ą s i a d k i  k ł a ­

n i a ł y  s i c  L*j p i e r w s z e ,  t a k ż e  i l e .  k t ó r y c h  d o t ą d  
n i e  z n a ł a .  M ę ż c z y ź n i ,  s p o t k a w s z y  j ą  n a  s c h o d a c h  
n i o s ą c ą  n a  p r z y k ł a d  w ę g i e l ,  w y r ę c z a l i  j ą  n a t y c h ­
m i a s t .  G d y  k i e d y ś  p r z y w i e z i o n o  j e j  d r z e w o  w- 
p i e ń k a c h ,  p o r ą b a n o  j e  r a z  d w a .

M a r i i  t o  b y l  p r z y k ł a d  i w p ł y w ,  ż e  j u d z i e  z a m i e ­
s z k u j ą c y  k a m i e n i c ę  s t a l i  s i ę  w z a j e m n i e  d la  s i e b i e  
le p s i .

N a j w i ę k s z a  p r z e m i a n a  d o k o n a ł a  s i ę  u  J ę d z a k i e -  
w i c z o w e j .

T r z e b a  b y ł o  w i d z i e ć  w y r a z  j e j  o c z u  w t e d y ,  k i e d y  
to  M a r i a  p i e r w ' s z y  r a z  w e s z ł a  do  ic h  m i e s z k a n i a :  
I d ł u g o  j e s z c z e  t e  o c z y  t a k  z ł e  d a w n i e j ,  t e r a z  z a ­
p a d ł e  i p e ł n e  r o z p a c z y ,  w y r a ż a ł y  g ł ę b o k i  w s t y d  i 
p o k o r ę ,  i le  r a z y  s p o g l ą d a ł y  n a  M a r i ę .

Lekarz  czynił nadzie ję  — praw-dopodobnie 
chora wyzdrowieje .  N ieprędko  to je d n ak  n a ­
stąpi. mogą jeszcze up łynąć  długie miesiące, 
nim się to stanie. T eraz okropny, n iezm ier­
nie p rzykry  dla ucha bełkot stał się jakby  
nieco wyraźniejszy. S iadyw ała  też już  wr pół 
leżącej postawie, podparta  na łóżku wysoko 
poduszkami, m ając przed sobą w ysun ię tą  
swą sz tyw ną nogę — postarzała  się. tw arz  
jej była zapadła, choroba nadgryzła  ją  silnie.

Słonko poczęło dogrzewać mocniej, w 
ogródku zniknęły p ła ty  śniegu. Dzieci tego 
wieczoru natarczywiej niż  kiedy indziej g a r ­
nęły się do Marii, bo w łaśnie  o pow iada ła  im. 
jak to niedługo pójdą razem  do ogródka, jak

skopią grzędy, obsieją je. obsadzą, i jak  w y­
rośnie szybko sm aczna ka la repka .  groszek, 
m erchew ka .  ja k  sobie będą tam  chodzić, z ry ­
wać. pojadać.

Gdyby była spojrzała  w  stronę  Jędzakie- 
wiczowej, byłaby zobaczyła, jak  łzy sp ływ a­
ją  po w ychudzonej tw arzy  tej kobiety.

A oto n a ta rczy w ym  bełkotem  przyzyw a ją 
do siebie M aria  nie od razu  usłyszała — P io t­
ruś  w łaśn ie  uwiesił się u jej szyi, dz iękując 
na  swój sposób za uszyte spodenki z dużymi 
kieszeniami, w k tórych ..Będzie mógł sobie 
chować groszek".

Dziesięcioletnia K rysia  odw'róciła się w 
s tronę  łóżka:

— M am a chyba naszą kochaną pan ią  w;o- 
ła?  — zauważyła.

Wszyscy razem  podeszli do łóżka. Długo 
nie m ogła  M ar ia  zrozumieć, czego chce cho­
ra. Ale przecież uderzy ły  ją  jak ieś  dźwięki,  
b rzm ia ły  — przebaczenie.. .

W yraz słodyczy, ja k  zawsze w tedy, kiedy 
była wzruszoną, wystąpił na tw arz  Marii.  Po­
głaskała  chorą jak  m ałe dziecko, po ręku. 
G rom ad ka  dziecięca milczała. Było cicho. 
Rzekła  Jędzakiewiczow'ej z prostotą:

— Przebaczyłam  już dawno.
E. DRZEW.

Rys. B. Eineberg



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIECIE. ŻE:

K ościół Polskokatolicki jest Kuś- 
ciołciP K atolickim . W K o b ie le  
tym: 1) katolickie są zasady w ia ­
ry, 2) katolick ie środki łaski 
nadprzyrodzonej, cz Sakra­
m enty św., 3) katolicka zw ierzch­
ność duchowa, będąca A postol­
ską w nieprzerw anej lin ii suk ce­
syjnej.

DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?

Kościół P olskokatolicki prow a­
dzi w iernych do Boga i posługu­
je się w liturgii zrozum iałym  
dla nich językiem  polskim . 
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w P iśm ie św.. 
Tradycji oraz orzeczeniach i u-

chw alach Soborów P ow szech­
nych), czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Św iętych  Pańskich, uczy 
sw ych w iernych m iłości do Bo 
ga, szacunku dla bliźnich i uko­
chania Ojczyzny.

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
•!FST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:

Biskupi Kościoła P olskokatołic- 
kiego mają ważną sukcesję apo­
stolską. której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchowni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim  i 
Sakram enty św. są tak samo 
w ażne jak Msza św. odprawiana  
w języku łacińskim , greckim  lub 
koptyjskim .

NA CZYM POLEGA RÓŻNICA  
MIĘDZY KOŚCIOŁEM  
POLSKOK ATOLICKIM  
A RZYMSKOKATOLICKIM?

Kościół P olskokatolicki odrzuca 
dogm at o nieom ylności papie­
ża i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów rzym skich. Tylko Bóg 
jest n ieom ylny. Człowiek, rów ­
nież papież, może się mylić. 
P rzypisyw anie zatem  n ieom ylno­
ści papieżowi jest nie tylko nie 
zgodne z P ism em  św., lecz sprze­
ciw ia się zdrowem u rozsądkowi.

PODZIAŁ KOŚCIOŁA.
Kościół Polskokatolicki w PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszawską  
(Kuria A rcybiskupia m ieści się w 
W arszawie, ul. W ilcza 31),
b) D iecezję W rocławską (Kuria
Biskupia m ieści się: W rocław,
pl. Sw. Marii M agdaleny S),
c) D iecezję K rakowską (Kuria

Biskupia m ieści się: Kraków,
Friedleina 8).
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA.
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  
Kościoła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
Przy Kurii A rcybiskupiej is tn ie ­
je W ydaw nictw o Literatury Re­
ligijnej, które m ieści się w W ar­
szaw ie, przy ul. W ilczej 31. WLR 
w ydaje książki, broszury i skryp­
ty, a także „M iesięcznik K ościel­
ny”, „K atolicki M iesięcznik T e­
ologiczno - F ilozoficzny P osłan­
nictw o” oraz K.T.I. „Rodzina”.

STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
Kościół P olskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K oś­
ciołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
tyle, ile liczy K ościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św ięcie.

CZYTELNIKU!
Już je s t  do nab y c ia  „K A L E N ­

D A R Z K A TO LIC K I” na rok 1963
w y d a n y  p rzez  W L R , W arszaw a , 
u i  Wilcza 31.

„K A L E N D A R Z  K A TO LIC K I” 
po b a rd zo  p r z y s tę p n e j  cen ie  
12 zł zaspoko ić  m oże c iek aw o ść  
n a jb a rd z ie j  w y b re d n e g o  C z y te ln i ­
ka. L iczy  164 s t r o n y  d ru k u .  ,.K a­
le n d a rz  K a to l ic k i"  od „ K a le n d a ­
r iu m "  aż do o s ta tn ie j  s t ro n y  
„ P ra k ty c z n e g o  abecad ła  d o m o w e ­
go” zam ieszcza  sze ro k i  w a c h la rz  
w iadom ości.  A r t y k u ł y  o p ra c o w a n e  
p rz e z  p u b l ic y s tó w ,  teo lo g ó w  i 
p ro fe so ró w  C h A T  i W S D  z a in te ­
re s u ją  na p e w n o  każd eg o  C z y te l ­
nika.
OTO TYTUŁY INTERESUJĄCYCH  

ARTYKUŁÓW
Co każdy chrześcijan  pow inien w ie ­
dzieć o P iśm ie św .
Krótka h istoria Mszy św.
A postołow ie S łow ian: św. Cyryl i M e­
tody
Pierw sza parafia PNKK w Poisce
W spom nienia z okazji 40-lecia parafii
w arszaw sk iej
Idziem y naprzód
/  życia Kościoła
O dpowiedz — dlaczego pijesz?
Iiok 1962 w życiu narodu i państwa
O polskich kalendarzach  
U czeni pochylają się nad „Ziół o cea ­
nem"
H istoria części św iata  
W iersze
N ow oczesne ujęcie ochrony przyrody 
spraw ą każdego obyw atela.

T en  pob ieżn y  p rzeg ląd  „ K a le n ­
d a rz a  K a to l ic k ie g o "  u z u p e łn io n y  
z o s tan ie  w  n a jb l iż sz y m  czasie 
w y c z e rp u ją c ą  recen z ją .

C z y te ln ik u !  Nie z w le k a j  i już  
dziś  w y ś l i j  z a m ó w ie n ie  w ra z  z n a ­
leżnośc ią  12 zł plus 3 zł k o sz ty  
p rze sy łk i ,  p r z e k a z e m  p ie n ię ż n y m  
na  nasz  ad re s .  W a rsz a w a ,  W L R , 
ul. W ilcza 31 lu b  na nasze  ko n to  
P K O  W a rsz a w a  —  1-14-147290.

Z am ów ienia  rea lizu jem y w e ­
dług kolejności.

Feudałowie i wasale
D awno nie spo tkałem  się z tak w s trzą sa ją ­

cym a rtyku łem , jaki zamieszczony byl w 
..Polityce". Jes t  to a r tyk u ł  Jerzego U rbana ,  
om aw ia jący  n iesam ow ite  stosunki panu jące  
w naszym środowisku naukow ym . Spraw y, 
op isyw ane przez p. U rbana ,  osoby, których 
dotyczą są dokładnie  znane  redakcji „Poli­
tyki". Sądzę, że niezależnie od opub liko w a­
nia tych osobliwości,  redak c ja  podejm ie w ła ­
ściwe kroki, zm ierza jące  do ukrócenia  gang ­
sterskich  stosunków  p anu jących  w  ś rodow i­
sku elity in te lek tualnej .

P. U rban  poda je  do publicznej wiadomości,'  
że profesorowie wyższych uczelni podpisu ją  
swoim im ien iem  i nazw isk iem  prace swoich 
asystentów, d yskon tu ją  ich dorobek naukow y 
bezcerem onialn ie ,  po prostu  okrada ją .  Dzięki 
tego rodzaju  „chw ytom " profesor jest a u to ­
rem  kilkudziesięciu p rac  naukow ych  i odkryć 
w ciągu jednego  roku. S ław a jego rośnie  — 
ku zazdrości i zdum ieniu  zagran icznych  ko­
legów.

Owo „dopisywanie" nazw iska  swojego na 
nieswojej pracy, jest s tosow ane powszechnie
i stanowi g łów ną metodę „bezzw rotnej"  po­
życzki. No cóż, profesor, o k tórym  pisze „Po­
li tyka" dopisuje  swoje nazw isko tak długo 
aż de likw en t nie hab il i tu ję  się Asystent na 
tej n iezdrowej ..metodzie" pracy profesora 
traci i zyskuje. Traci połowę swego sk rom ­
nego honorar ium . Z yskuje  — łatwość swojej 
publikacji pod nieswoim nazwiskiem...

Należy s twierdzić , że profesor wyższej 
uczelni jest k ie row nik iem  określonego zespo­
łu pracow ników  naukow ych, pracu jących  pod 
jego k ierunkiem . Dorobek każdego z nich po­
w in ien  s tanow ić  w łasność zain teresowanego. 
Może i pow inno  być uw idocznione w pub li­
kacji nazw isko profesora  — patrona , jako  
osoby, pod k ie run k iem  której osiągnięte  zo­
s tało  odkrycie. Inaczej jes t to przyw łaszcze­
nie cudzego dorobku.

C z y  te in  i k a m  p o z o s t a w i a m y  k w a l i f i k a c j ę  n a s t ę p u ­
j ą c e g o  w y d a r z e n i a .  P e w i e n  p r o t e s o r  m e d y c y n y  
w y g ł o s i ł  j a k o  s w ó j  -  r e t e r a t  d w u  m ł o d y c h  l e k a ­
r z y .  o p r a c o w a n y  w w y n i k u  k i l k u l e t n i c h  b a d a ń  k l i ­
n i c z n y c h .  U c z y n i ł  to . m i m o .  że  s a m  n ie  b r a ł  u d z i a ­
łu w  t y c h  p r a c a c h ,  A u t o r e k  b a d a n  n i e  w y m i e n i ł  
n a w e t  j a k o  w s p ó ł p r a c o w n i c .  P o  p r o s t u  p r z e m i l ­
cza ł .  k t o  m u  . . p o m a g a ł  

i n n y  z n ó w  t a k t .  P e w i e n  p r o f e s o r  s p i e s z n i e  o p r a ­
c o w y w a ł  d z i e ł o  n a u k o w e .  P o p r o s i !  w i e c  a s y s t e n t a ,  
b y  t e n  d o k o n a ł  d la  n i e g u  p e w n y c h  b a d a ń .  A le  
a s y s t e n t  w ł a ś n i e  p r z y g o t o w y w a ł  p r a c e  d o k t o r s k a  i

n i e  m ó g ł  w y r z ą d z i ć  te j  u p r z e j m o ś c i  s w e m u  m i ­
s t r z o w i .  C o  z r o b i ł  p r o f e s o r ?  Z a s a d z i ł  t e g o  a s y s t e n ­
ta  d u  p r a c  b a d a w c z y c h  a i n n e m u  k a z a ł  p i s a ć  za  
n i e g o  p r a c e  d o k t o r s k a  A le  i t e n  a s y s t e n t  t e z  
c h c i a ł  p i s a ć  w ł a s n ą  p r a c e  d o k t o r s k a .  P r o f e s o r  
W’t e d y  p r z y d z i e l i ł  m u  t e m a t ,  o p r a c o w a n y  j u ż  p r z e z  
p r a c o w n i k ó w  z a k ł a d u  n a u k o w e g o .  d a j ą c  j e d n o ­
c z e ś n i e  d o  z r o z u m i e n i a ,  ze  j e g o  t e z a  d o k t o r s k a  
b ę d z i e  . . d z i e ł e m  n a  m i a r ę  ś w i a t o w ą  R e z u l t a t ,  
p r o f e s o r  w y d a ł  s w o j e  d z i e ł o  n a u k o w e ,  a s y s t e n c i  
z r o b i l i  d o k t o r a t y .

J a k  w i d z i m y  m y ś l  j e s t  p r z e d m i o t e m  n i e z d r o w e -  
ao  h a n d l u  T o .  ż e  k t o ś  j e s t  a u t o r e m  d z i e ł a ,  w y ­
n a l a z k u ,  o d k r y c i a ,  n i e  z a w s z e  o z n a c z a  z e  n i m  
jest

Z a r z u t  p o s t a w i o n y  p r z e z  . . P o l i t y k ę 1 j e s t  t a k  p o ­
t w o r n y .  że  w y m a g a  o n  w k r o c z e n i a  w s z y s t k i c h  
c z y n n i k ó w ,  w ł a d n y c h  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  n o r m a ­
l i z a c j i  n i e z d r o w y c h  s t o s u n k ó w  p a n u j ą c y c h  w ś r o ­
d o w i s k u  n a u k o w y m .  N i e  w o l n o  t o l e r o w a ć  g a n g ­
s t e r s k i c h  s t o s u n k ó w  w ś r ó d  p r a c o w n i k ó w  n a u k o ­
w y c h !

Dziwi mnie, że tak  pożyteczne pismo jak
Po li tyka"  — nie spotkało  się, ja k  dotąd, z 

jak im k o lw iek '  p ro te s tem  ze strony  profeso­
rów wyższych uczelni. Czyżby tak wielu m ia ­
ło „masło  na głowie"?

S p raw a  jes t zbyt poważna, by można ją 
p okw itow ać  ty lko rew e lacy jn ym  a r ty k u łem  
p. U rb a n a  i pozostawić bez odpowiedzi.

.Polityka" postaw iła  zarzut generaln ie .  Z a ­
rzut ten w ym aga  w yjaśn ien ia .  Albo p. U rb a ­
na „poniosło pióro i w yobraźn ia  — to jest 
w a r t  nagany. Albo pisze p ra w d ę  — to w  t a ­
k im  razie zarzuty  podniesione w y m aga ją  w y ­
jaśnień .

N iedaw no na łam ach  tejże sam ej ..Polity­
ki" zamieszczony został a r ty k u ł  w Eormie li­
stu  otwartego, sugerujący, że za pieniądze 
można o trzym ać  w  n iektórych szkołach dobre  
oceny. A rtyku l- l is t  ten byl w yb itn ie  n ie ­
smaczny. Nie spotkał się on z na leżytą  od­
p ra w ą  >ze strony  w łaściwych organów  szkol­
nych i zawodowych organizacji nauczyciel­
skich. Czyżby i w ty m  w ypadku  kola n a jb a r ­
dziej za in te resow ane  w w ysokim  dzierżeniu 
sz tand aru  i honoru  polskiej nauki m iałyby 
milczeć?

W ydaje  mi się. że odpow iedź p o w inn a  n a ­
stąpić  natychm ias t .  Albo p. U rban  pisze n ie­
p raw d ę  — to go pociągnąć do odpow iedzia l­
ności za zniesławienie. A jeśli pisze p raw dę,  
to opinia publiczna m a p raw o  wiedzieć: k tó­
rzy to profesorowie przyw łaszczają  sobie do­
robek swych uczniów.

ADAM OBARSKI



ni za słowa uzn;. Proszę w .acu ć  do zdro­
wia. D ziękujemy za pozdrow ienia  i my z ko­
lei serdecznie pozdraw iam y.

Pani NAWORYTA z G liw ic bardzo  miły 
list do nas napisała .  W liście tym czytamy 
in. in. ..Gdyby mi ksiądz rzym skokatolicki po­
wiedział. że się przyłączyłam  do heretyków, 
w iedzia łabym  co odpowiedzieć. — Nie do he­
re tyków  tylko do praw dziw ego  Kościoła K a­
tolickiego należę, bo w Nim znalaz łam  tego 
biednego C hrystusa , którego wy p rześ lad u je ­
cie... Ja  sam a radziłabym , żeby kapłan i rzy m ­
skokatoliccy wzięli do ręki ..Rodzinę". Kto 
raz  zetknął się z Wami tęskni za Waszym 
Kościołem... Nie uwierzy  mi chyba S zanow na 
R edakcja ,  ale  gdy się zbliża czw artek  to dla 
m nie  jeden  upragniony  dzień w tygodniu, bo 
mogę w tym  dniu  nabyć „Rodzinę"... Oby Bóg 
dal.  aby  w asze  słow'a do ta r ły  do każdego 
człowieka w  Polsce, a w tedy  ludzie byliby 
lepsi... Wielu ludzi to w yznawcy, którzy  prócz 
rozczarowania  niczego w świecie nie zaznali.  
W końcu w rac a ją  z niczym, spo tyka ją  sw oje­
go przyjaciela , m a ją  mi dużo do powiedzenia, 
ale z tej w ielkiej radości nie w iedzą o czym 
na jp ie rw  opowiadać. „R odzina” jest moim 
przyjacielem". Droga Czytelniczko! List P a ­
ni szczerze nas wzruszył. Jes teśm y wdzięcz-

P an  JEKZV DUDZIŃSKI z Lodzi (ul. P io t r ­
kow ska  36 m. 3H) w liście sw oim zadał nam  
wiele pytań. S p róbu jem y na  nie odpow ie­
dzieć. D okładna s ta tys tyka  Kościoła Polsko- 
katolickiego została zamieszczona w  g ru d ­
niow ym  n u m erze  . .Posłannic twa" z ubiegłe­
go roku w referac ie  Księdza B iskupa P ry ­
masa. Kościół Polskokatolicki zna jdu je  się w 
Polsce, a w USA i K anadzie  pod nazw ą Pol­
ski Narodowy Kościół Katolicki. Wyższe Se­
m in a r iu m  D uchow ne  Kościoła Polskokatoli-  
ckiego mieści się w W arszawie , przy ul. 
Szwoleżerów' 4. Kościół kształci również sw o­
ich przyszłych duchow nych  w m urach  C hrze­
śc ijańskie j A kadem ii Teologicznej,  na Sekcji 
S tarokatolickiej.  B iskupem  W spó łp racow ni­
kiem  jes t  ks. bp Ju l ian  Pękala .

W spraw ozdan iu  z dyskusji w K rakow ie  
(zamieszczonym w ..Rodzinie" i w ..Katoli­
ckim Miesięczniku Teologiczno-Filozoficznym 
..Posłannictwo' (sierpień) w yjaśn i l iśm y sło­
w a  „Ty jes teś  Piotr ,  a na tej opoce zbuduję  
Kościół mój". Proszę sięgnąć do sp raw ozd a­
nia.

Kościół Polskokatolicki jes t w  scisłej łącz­
ności ze S ta roka to l ick im  Kościołem w 
Utrechcie. P ozdraw iam y.

LEKARZ RADZI
P A N I  W. G. 2. w r ó c l la  s i ę  do  n a s  z z a p y t a n i e m  

„ c o  to Jest  i z c z e g o  p o w s t a j e ,  o r a z  j a k  sit; l e c z y  
s c h o r z e n i e  z w a n e  M O N O O L I Z M E M ? -

M o n g o ł  iz m  j e s t  w r o d z o n ą  w a d ą  r o z w o j o w ą  d o t y ­
c z ą c ą  z a r ó w n o  b u d o w y  c ia ła  Jak i r o z w o j u  m ó z g u .  
D z ie c i  d o t k n i ę t e  t y m  s c h o r z e n i e m  są  z z a s a d y  n iż ­
s z e g o  w z r o s t u ,  m a j ą  m n i e j s z ą  n iż  n o r m a l n ą  c z a s z ­
ką.  T w a r z  s p ł a s z c z o n a ,  n o s  m a t y ,  l e k k o  z a p a d n ię *  
t y .  o c z y  w ą s k i e ,  t r o c h ę  s k o ś n e ,  u s z y  o d s t a j ą c e ,  j ę ­
z y k  g r u b y ,  m i ę s i s t y ,  c z ę s t o  w y s u n i ę t y  n a  z e w n ą t r z  
u st . P a l c e  rą k  są k r ó t k ie  i z g r u b ia ł e .  D z i e c i  r o z ­
w i j a j ą  s i ę  ze  z n a c z n y m  o p ó ź n i e n i e m ,  z a c z y n a j ą  
c h o d z i ć  w  2, 3 lub  4 r o k u  ż y c i a ,  m ó w i ć ,  i to  n i e ­
w y r a ź n i e ,  j e s z c z e  p ó ź n ie j .

R o z w ó j  u m y s ł o w y  p o s t ę p u j e  b a r d z o  p o w o l i  i z a ­
t r z y m u j e  s ię  na  n i s k i m  p o z io m i e .

P r z y c z y n a  i s t o t n a  tej  w a d y  r o z w o j o w e j  j e s t  ni* 
z n a n a  S c h o r z e n i e  ta d o t y c z y  z w y k l e  d z ie c i  p och a *  
d z ą c y c h  z  m a t e k  s t a r s z y c h .  z  r o d z i c ó w  m i ę d z y  
k t ó r y m i  je^l d u ż a  r ó ż n ic a  w i e k u  I w r e s z c i e  z m a ­
tek  w y c i e ń c z o n y c h  l i c z n y m i  i c z ę s t y m i  p o r o d a m i .

L e c z e n i e  p o le g a  na p o d a w a n i u  d u ż e j  I lo ś c i  w i ­
t a m i n .  k w a s u  g l u t a m i n o w e g o ,  m a j ą c e g o  w p ł y w  na  
r o z w ó j  t k a n k i  m ó z g o w e j ,  o r a z  w  p e w n y c h  p r z y ­
p a d k a c h ,  n a  p o d a w a n i u  w y c i ą g u  h o r m o n u  t a r c z y ­
c y .  co  j e s t  u z a s a d n i o n e  o t y l e ,  że m n n g o l i z m  ł ą ­
c z y  s i ę  n i e r z a d k o  z o b j a w a m i  n i e w y d o l n o ś c i  isw- 
c z y c y .  L e c z e n i e m  t y m  m o ż n a  u z y s k a ć  n i e s t e t y  
t y l k o  p e w n ą  p o p r a w ę .

J e ś l i  c h o d z i  o r o z w ó j  u m y s ł o w y  d z i e c k o  p o w i n n o  
w  w ie k u  3 -4  lat b y ć  z b a d a n e  p rze z  p s y c h o l o g a  w  
P o r a d n i  Z d r o w i a  P s y c h i c z n e g o  ( P o r a d n i a  ta k a  
z n a j d u j e  aię w k a ż d y m  m i e ś c i e  w o j e w ó d z k i m ) ,  
k t ó r y  u d z ie l i  w s k a z ó w e k  j a k  k i e r o w a ć  d a le j  w y ­
c h o w a n i e m  I n a u k ą  d z ie c k a .

D z ie c i  z . n o n g o l l z m e m  n i e  n a d a j ą  s i ę  d o  s z k o ł y  
n o r m a l n e j ,  a le  z w y k l e ,  o i l e  u p o ś l e d z e n i e  u m y s ł o ­
w e  n ie  Jest z b y t  g ł ę b o k i e g o  s t o p n i a ,  d a j ą  s o b i e  
n ie ź l e  r a d ę  z n a u k ą  w s z k o l e  s p e c j a l n e j .  Z d a rza  
aię s t o s u n k o w o  c z ę s t o ,  że  d z i e c i  le m a j ą  d u ż e  p o ­
c z u c i e  r y t m u  i są  m u z y k a l n e ,  r o  n a l e ż y  w  n i c h  
r o z w l j a f  i w y k o r z y s t a ć .

n r  A. M.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pan LEOPOLD WRONOWICZ z  Sanoka

Na list bardzo  obszerny odpow iadam y 
w porządku  poruszonych spraw.

1. — Po uzyskaniu  rehab ili tacy jnego  wy- * 
roku Sądu W ojewódzkiego w Rzeszowie, 
mogl P an  w ystąpić  do Sądu z roszczeniem 
przeciwko dyrekcji przedsięb iorstw a o w y ­
nagrodzenie  za okres  p rze rw y  w  pracy. 
Obecnie  sp raw a  jest n ieak tu a ln a  z pow o­
du upływ u te rm inu  trzyletniego, w k tó­
rym  należało  w ystąpić  z roszczeniem prze­
ciwko dyrekcji przedsiębiorstwa.

2. -  Jeżeli nie o trzym uje  Pan  odpow ie­
dzi od władz, do k tórych Pan  zwróci! się 
7. in te rw enc ją ,  świadczyć może: albo pis­
mo m e doszło do rąk  ad resa ta ,  albo w ła ­
dze doszły do w łaściwego wniosku. Panu  
przysługuje  p raw o  do żądan ia  odpow ie­
dzi na skargę  w niesioną  do odpow iednie j 
władzy.

3. — Jeżeli ZUS żąda od P ana  odpo­
w iednich  dokum entów , które, według 
oświadczenia  P a n a  są w ak tach  sp raw y  
w ZUS-ie. P anu  przysługuje  p raw o  do 
w glądu  do  swoich ak t ażeby w skazać  do­
kum en t.  k tórego w ładze  ZUS-u od P an a  
żądają. W n aw ale  pracy, szczególnie w  
sp raw ach  rent.  możliwe są przeoczenia 
nie z w iny pracow nika .

4. — P ro w adząc  sp raw y  sporne  przed 
sądem  bez adw oka ta ,  jes t P an  zawsze n a ­
rażony na p raw dopodob ieńs tw o  p rzeg ra ­
nia sprawy. Pow odem  mogą być przyczy­
ny p rocedu ra ln e  ja k  i niemożliwość prze­
p row adzen ia  dow odu p raw dy. W spraw ach  
o których P an  pisze, nie  m a absolutn ie  
znaczenia  takt.  że P a n  jak o  działacz zw ią­
zkowy nie należał du partii .

5 -  R edakc ja  nie jest upow ażniona i 
n ie należy do jej zakresu  d z ia łan ia  p ro­
w adzenie  sp raw  sądow ych  czytelników, 
zw raca jących  się o poradę  p raw ną .

Mgr J. A. M1LASZKWICZ

U lu b i o n y  r o z r y w k a  d a m  za  p a n o w a n i a  L u d ­
w ik a  X IV  b y ło  p o w o ż e n i e ,  r o  s t w a r z a ł o  d u ż e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w u  dla p i e s z y c h .  ttd> l i c z n e  n a ­
p o m n i e n i a  n ie  p o w s t r z y m y w a l i  d a m  od tej  
p r z y j e m n o ś c i ,  z a p r o w a d z e n i e m  p o r z ą d k u  na u l i ­
c a c h  P a r y ż a  z a j ą ł  s i ę  m i n i s t e r  k r ó l e w s k i .  P o
I d n i a c h  w s z y s t k i e  d a m y  p o n i e c h a ły  tej  p r z y ­
j e m n o ś c i .  Kró l.  z a c i e k a w i a n y  tak  s z y b k ą  z m i a ­
n ą  u p o d o b a ń ,  s p y t a ł  m i n i s i r a ,  g d z i e  i k w i  p r z y ­
c z y n a  t e j  z m i e n n o ś c i .

-  K r ó lu  -  n d p j w i e d z i a l  z a p y t a n y  — w y d a ł e m  
r o z p o r z ą d z a n i e ,  że  p o w o z i ć  m o g ą  t y l k o  te  d a ­
m y ,  k t ó r e  u k n ó r - z y ly  'in lal

-  T y l k o  t y le ?
-  T a k !  K a ż d a  b o w i e m  d a m a  w o l i  w y r z e c  s ię  

p r z y j e m n o ś c i ,  n iż  p r z y z n a ć  do s w o i c h  lat.

*

Un p i w n e g o  r e ż y s e r a  f i l m o w e g o  z g ł o s i ła  s i ę  
t n lcd a  a k t o r k a  z p r u su ą  o z a a n g a ż o w a n i e .  R e ­
ż y s e r ,  p r z y g l ą d a j ą t  s i ę  j e j ,  p o w i e d z ia ł :

S a m a  p i ę k n a  b u z ia  j u ż  n ie  w y s t a r c z a ,  p ub  
l i c z n o ś ć  w y m a g a  w d z i ę k u  ca łe j  p o s t a c i ,  i  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  n ó g .  N i e c h  pani p o k a ż e !

-  n o b r z e .
-  N o ,  z g r a b n a ,  ła d n a  -  k o n t y n u o w a ł ,  o g l ą d a ­

j ą c  n o g ę  o d s ł o n i ę ć  n i e c o  p o w y ż e j  k o la n  -  
n i e c h  p a n i  p o k a ż e  te r a z  d r u g ą .

-  A le ż .  p a n i e  r e ż y s e r z e .  on a w y g l ą d a  tak  
s a m o .

-  T o  ś w i e t n i e ,  to  ś w i e t n i e  -  z a w o ła ł  r e ż y ­
s e r .  -  IV t a k im  r a z ie  a n g a ż u j ę  p a n l a  d n  f i l m u  
„ K o b i e t a  n 2 l e w y c h  n o * a r h ° .

*

l - e o  S lp za k  p e w n e g u  razu w y h r a l  s ię  na  r y ­
t y -  G d y  po k i lk u  p o d z ln a c h  z ła p a ł  n a r e s z c i e  
r y b ę .  n a d s z e d ł  a k u r a t  s t r a ż n ik  i z a ż ą d a ł  3 m a ­
rek  k a r v  za ł o w i e n i e  w  n i e d o z w o l o n y m  m i e j ­
s c u  S l e ż a k  w y j ą ł  10 m a r e k  I b e z  s ł o w a  p o d a ł  
s t r a ż n i k o w i .  P r z e d s t a w i c i e l  w ł a d z y  p r z y j ą ł  m o ­
n e t ę  i -  o b r a c a j ą "  Ją w  r ę ^ u  -  p o w i e d z i a ł !

-  N ie  w i e m  co  z p a n e m  z r o b ić .  N ie  m a m  r e s z ­
t y .  N a j l e p i e j  n i e « h  pan  s i ę  w y k ą p i e :  k ą p i e l
Jest iu  r ó w n i e ż  n i e d o z w o l o n a ,  a k a ra  w y n o s i  
5 m a r e k .  B ę d z i e m y  w ó w c z a s  k w i t a ­

ją

W t o w a r z y s t w i e ,  w k t ó r y m  b y l  r ó w n i e ż  Mi­
c h a ł  H a l u i k ł .  r o z m a w i a n o  na t e m a i  p r z e s ą d ó w .  
W p e w n y m  m o m e n c i e  s p y t a n o  k o m e d i o p i s a r z a :

-  C zy  pan  n i e c h ę t n i e  s ia d a  d o  s t n lu .  g d y  Jest 
13 o s ó b ?

-  l a k .  b a r d z o  n i e c h ę t n i e  — o d p o w i e d z i a ł  Ba- 
l o r k i  -  z w ł a s z c z a  Rdy p r z y g o t o w a n e  Jest na
II o s ó b

*

P e w i e n  n i e z w y k ł e  p ło d n y  pisarz, a m e r y k a ń ­
s k i  w s z e d ł  d o  s k l e p u .  a h v  k u p l e  k i lk a  s t a l ó ­
w e k .  W laśr leJe l  u s i ln i e  n a m a w i a ł  g o  d o  k u p ­
n a  w i e c z n e g o  p ió ra .  •

-  I l e ż  c z a s u  t r a c i  p an  n a  m a c z a n i e  s t a l ó w k i  
w a t r a m e n c i e .

-  O, n ie .  w i e c z n e g o  p ió r a  n ie  k u p l ę  -  o d p a r ł  
p isa rz .  -  M a c z a n ie  to m ó j  j e d y n y  w y p o c z y n e k ,  
ho I n a r z e j  z a p i s a ł b y m  s ię  na ś m le r r .

*

s z w a j c a r s k i  K e l le r  K tórejś  n o c y  w y p i ł  
fes d u ż o  i n ic  m ó s l  t ra f i ć  da d o m u .  Z a t r z y m a ł  
w i ę c  n a p o t k a n e g o  p r z e r h o d n l a  I s p y t a ł  go  cz y  
m e ż e  p c w i e d z i e * ,  g d z ie  m i e s z k a  p o e t a  K e l le r .  
Z a g a d n i ę t y ,  ś m i r j ą r  s ię .  o d p a r ł :

-  A l e ż  p a n  J*st n i m !
-  T o  ja w i e m .  ty  b a ł w a n i e  -  z a w o ł a ł  w ś c i e k ­

ły K e l le r .  -  Ja n ie  p y t a m  s ię .  k im  ja j e s t e m ,  
Jerz  g d z ie  Ja m i e s z k a m !

L I S T O P A D

N * X X I po Zesl. Ducha Sw„ św. 
Karola

P 5 Sw. Zachariasza, św. Elżbiety
W 6 Św. Leonarda , św. S ew eryna
S 7 Sw. Antoniego, św. Adolfa, 

Rocznica W ielkie j Rew olucji  
Paździe rnikow ej

c 3 Sw. W iktora,  św. G otfryda
p 9 Sw. Teodora, św. U rsyna
s 10 Sw. Tryfona, Dzień Młodzieży
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R e d a k c ja  T y g o d n ik a  „ R o d z in a ” i W y d a w n ic tw o  L i te ra tu r*  R eli­
g i jn e j  ogłasza k o n k u r s  — sp rzedaż

„ K A L E N D A R Z A  KATOLICKIEGO NA R . 1963“
K o n k u r s  p rzeb iegać  będzie  na 

in n y c h  w a r u n k a c h  jak  d o ty c h c z a ­
sowe.

W A R U N K I  K O N K U R S U  
K to  z a k u p i  w W LR , W -w a  

W ilcza  31.
1. 10 egz. „ K a le n d a rz a  K a to l ic ­

k iego  na rok  1963” — o t r z y ­
m u je  p re m ię  —  k w a r t a ln ą  
p r e n u m e r a t ę  ty g o d n ik a  „ R o ­
d z in a ” .

2. 20 egz. K a to l ick ieg o  K a le n ­
d a rza  na 1963 r. o t r z y m u je  
p re m ię  — p ó łro czn ą  p r e n u ­
m e ra tę  „ R o d z in y ” .

3. 30 egz. K a le n d a rz a  K a to l ic ­
kiego na rok  1963 o t r z y m u je  
p re m ię  — p ó łroczną  ty g o d n i ­
k a  „ R o d z in a ” i pó łroczną  
p r e n u m e r a t ę  m ies ięczn ika  
„ P o s ła n n ic tw o ” .

4. 40 egz. K a le n d a rz a  K a to l ic ­
k iego  o t r z y m u je  p re m ię  — 
rę k a w ic z k i  sk ó rzan e .

5. 50 egz. K a le n d a rz a  K a to l ic ­
k iego  o t r z y m u je  p re m ię  — 
teczk ę  a k tó w k ę .

6. 100 egz. K a le n d a rz a  K a to l ic ­
kiego  o t r z y m u je  p re m ię  —  
z e g a re k  na rękę .

7. 200 egz. K a le n d a rz a  K a to l ic ­
k iego o t r z y m u je  p re m ię  — 
z e g a re k  na rę k ę  w yższe j 
k lasy .

8. 500 egz. K a le n d a rz a  K a to l ic ­
k iego  o t r z y m u je  p re m ię  — w 
postac i p ra lk i  e le k t ry c z n e j .

9. 1000 egz. K a le n d a rz a  K a to ­
lickiego o t r z y m u je  p re m ię  — 
m o to ro w e r .

10. 2000 egz. K a le n d a rz a  K a to ­
lickiego o t r z y m u je  p rem ię  — 
m o to cy k l  m a rk i  W FM .

K o n k u r s  d o s tęp n y  je s t  dla 
w sz y s tk ic h  C zy te ln ik ó w  i S y m p a ­
tyków  naszego  ty g o d n ik a ,  d u ­
c h o w n y c h  i św ieck ich . K ażd y  m o ­
że zam ów ić  i ro z p ro w ad z ić  w śró d  
sw o ich  zn a jo m y c h  „ K a le n d a rz  
K a to l ick i  na rok  1963” i o t rz y m a ć  
je d n ą  z w/w prem ii.

C Z Y T E L N IK U !
Co tydz ień  czeka na Ciebie  p r e ­

mia!
Jeże li  zam ów isz  i opłacisz  n a ­

leżność za z a m ó w io n ą  ilość e ­
g z e m p la rz y  K a le n d a rz a  K a to l ic ­
kiego  na rok  1963, n a ty c h m ia s t  
w y ś le m y  K a le n d a rz  w ra z  z p r e ­
mią.

C z y te ln ik u  sam  w y b ie ra sz  sobie 
prem ię!  Nie zw lek a j!  Idź na pocz­
tę! W yślij  z am ó w ien ie  p rz e k a z em  
p ie n ię ż n y m  na nasz ad res :  W y ­
d a w n ic tw o  L i t e r a tu r y  R e l ig i jn e j ,  
W -w a  ul. W ilcza  '31, lub  b la n k ie ­
tem  na k o n to  O ddzia ł P K O  W -w a  
1-14-147290.

K o n k u r s  t rw a ć  będzie  orl 15 li­
s to p a d a  br. do 15 k w ie tn iu  1963 r.

W K A Ż D Y M  N U M E R Z E  C Z E ­
K A  NA C IE B IE  PR E M IA !

W k a ż d y m  n u m e rz e  od dn ia  15 
l is to p ad a  p odaw ać  będz:t m y  n a ­
zw isk a  osób p re m io w a n y c h .

J a k  dom ki z k a r t  rozpadły  się wille nad  A t lan ty k iem  pod uderzen iem  rozszalałych fal. 
H u ra g an  zniszczył w ybrzeże od wyspy F ire  Is land  pod Nowym Jo rk iem  (z lewej) aż do p o ­
łud n io w ych  k rań ców  s ta n u  W irginia. Do O cean City  (s tan M ary land) zjechało  się z okolicy 
600 ochotników, by pomóc sas iadom  w u su n ięc ’i! ru m o w isk  i nan ies ionego przez morze p iasku

K Ą C IK  FILMOWY

CZŁOWIEK i SZAKALE
J e d y n y m  s z e r o k o  z n a n y m  u  n a s  t w ó r ­

c ą  l i l m o w y m  k r a j u  . . k w i t n ą c e j  wiśni** -  
j e s t  A k i z a  K u r o s a w a .  A. K u r o s a w a  j e s t  
u w a ż a n y  z a  c z o ł o w e g o  w s p ó ł c z e s n e g o  
r e ż y s e r a  f i l m o w e g o  n a  ś w i e c i s .  M a m y  
m n ż n o ś ć  p o d z i w i a ć  j e g o  g e n i u s z  t w ó r c z y  
j u ż  o d  k i l k u  la t .  T a k i e  f i l m y  z r e a l i z o ­
w a n e  p r z e z  t e g o  t w ó r c ę  j a k  . . P i j a n y  
A n io ł ; .  . . R a s h m o n " .  . . S i e d m i u  s a m u r a ­
j ó w  . . T r o n  w e  k r w i * 4, d ł u g o  p o z o s t a n a  
w  n a s z e j  p a m i ę c i  i  n i e  t y l k o  w  p a m i ę c i  
to  s ą  j u ż  w  t e j  c h w i l i  p o z y c j e ,  k t ó r e  
n a  s t a ł e  w e s z ł y  do  h i s t o r i i  k i n e m a t o ­
g r a f i i  ś w i a t o w e j .  A. K u r o s a w a  to  w i e l ­
k i  h u m a n i s t a ,  t w ó r c a  n a  w s k r o ś  p r z e p o ­
j o n y  w i e l k ą  p r a w d ą  o c z ł o w i e k u  — t y m  
p r a w d z i w y m  z j e g o  w a d a m i ,  s ł a b o s t k a ­
m i .  p r z y w a r a m i ,  n a m i ę t n o ś c i a m i .  
W s z y s t k i e  t e  c e c h y  m o ż e m y  z n a l e ź ć  w  
j e g o  f i l m a c h .  T w ó r c z o ś ć  A .  K u r o s a w y  
to  p r z e w a ż n i e  s m u t e k ,  p o n u r e  d r a m a t y  
s a m u r a j s k i e .  p o d a n e  n a m  w  s p o s ó b  na* 
m i ę t n y .  g w a ł t o w n y ,  o k r u t n y .  T o  d r a m a ­
t y  w  k t ó r y c h  l e j e  s i ę  k r e w .  t o  d r a m a t y  
w  k t ó r y c h  c z ę s t o  l u d z i e  p o d o b n i  s ą  d o  
z w i e r z ą t .  T o  f i l m y  — d r a m a t y  k t ó r e  
z w i ą z a n e  s ą  z j a p o ń s k ą  s z t u k ą ,  z j a p o ń ­
s k i m i  s t a r y m i  t r a d y c j a m i  t e a t r u  i o p e ­
r y .  t o  d r a m a t y  p r z e p o j o n e  g w a ł t o w n y ­
m i  n a m i ę t n o ś c i a m i  — w  k t ó r y c h  c z ę s t o  
d o p a t r u j e m y  s i ę  z b l i ż e n i a  d o  t w ó r c z o ś c i  
S z e k s p i r a  i  n i e  j e s t  w c a l e  r z e c z ą  p r z e ­
p a d k u .  ż e  A. K u r o s a w a  j u ż  d w u k r o t n i e  
e k r a n i z o w a ł  S z e k s p i r a .

O s t a t n i  j e g o  f i l m .  j a k i  m a m y  m o ż n o ś ć  
o g l a d a ć  n a  n a s z y c h  e k r a n a c h  j e s t  . . S t r a ż  
p r z y b o c z n a  \  J e s t  t o  f i l m  p o k a z u j ą c y  
n a m  c z ł o w i e k a  k t ó r y  n i e n a w i d z i ,  z a b  a 
i k a l k u l u j e ,  f i l m  p o k a z u j ą c y  c z ł o w i e k a  
w  c h w i l a c h  z a b i j a n i a  i n n y c h  lu d z i .  N a 
p o c z ą t k u  f i l m u  j e s t  s c e n a  w  k t ó r e j  s a ­
m u r a j  w c h o d z ą c y  d o  . . m i a s t a  s z a k a l i  ■ 
j e s t  ś w i a d k i e m  w a l k i  o j c a  z  s y n e m ,  k t ó ­
r y  c h c e  u c i e c  z m i a s t a ,  w  n a s t ę p n y m  
u j ę c i u  w i d z i m y  j a k  s a m u r a j  w s z  d ł s z y  
d o  m i a s t a  w i d z i  p s a  n i o s ą c e g o  w  p y s k u  
o d g r y z i o n ą  l u b  o d r ą b a n ą  r ę k ę  l u d z k ą .  
Z t y c h  d w u  s c e n  w i e m y  p r a w i e  w s z y s t ­
k o  o m i e ś c i e ,  o  m i e ś c i e  w  k t ó r y m  r z ą ­
d z ą  d w i e  b a n d y ,  o m i e ś c i e ,  w  k t ó r y m  
z a b i j a n i e  j e s t  p o w s z e c h n ą  r z e c z ą ,  o m i e ś ­
c i e  w  k t ó r y m  t r u m n i a r z  j e s t  j e d y n ą  o s o ­
b a  z a d o w o l o n ą  z z a b i j a n i a ,  a l e  i o n  w  
k o ń c u  p o w i e :  . .W o g n i u  w a l k i  n . ik t n i e  
m y ś l i  o t r u m n a c h * -.

K i m  j e s t  s a m u r a j  p r z y c h o d z ą c y  d o  
m i a s t a  w  k t ó r y m  k r ó l u j e  z b r o d n i a .  T o  
j e s t  c z ł o w i e k .  P r a w d z i w y  c z ł o w i e k .  C z ł o ­
w i e k  o s k a r ż y c i e l ,  s ę d z i a  i k a t !  S ę d z i a  
s ą d z ą c y  z  b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  k a t  w y k o n y ­
w a  j ą c y  s w ą  p o w i n n o ś ć  z w y r a c h o w a ­
n i e m .  c z ł o w i e k  — p r a w d z i w y  h o m u - s i -  
p i e n s !

A k i m  s ą  m i e s z k a ń c y  m i a s t a ?  T o  b a n ­
d y  s z a k a l i ,  n a p a d a j ą c y  n a  s i e b i e ,  m o r ­
d u j ą c y  s i ę .  n i s z c z ą c y  s ię .  o k ł a m u j ą c y  
s ię .  b o j ą c y  s i ę  s i e b i e  to  l u d z i e ,  k t ó r z y  
z b e z w z g l ę d n o ś c i ą  w a l c z ą  o  w ł a d z ę !  A l e  
p r z y c h o d z i  i  k ł a d z i e  t e m u  k r e s  s a m u r a j  
M i f u n e .  t a k .  M i f u n e  b o  o n  g r a  r o l ę
g ł ó w n ą .  T e n  n a j g e n i a l n i e j s z y ^  w e d ł u g  
m n i e  a k t o r  k i n e m a t o g r a f i i  ś w i a t o w e j
j e s t  w  t y m  f i l m i e  n a p r a w d ę  g e n i a l n y  
s u 'e j  g e n i a l n o ś c i .  J e s t  p o s t a c i ą  n a  w s k r o ś  
p r z e p o j o n a  s a m u r a j e m .  p o s t a c i ą  l e g e n ­
d a r n ą .  b a j e c z n ą ,  k a ż d y  j e g o  r u c h .  k a z  
d y  j e g o  g e s t .  g r y m a s ,  k r o k .  m ó w i ą  n a m  
o t y m .  ż e  t o  a k t o r  g e n i u s z  i  z  c a ł ą  s t a ­
n o w c z o ś c i ą  s t w i e r d z a m ,  ż e  A. K u r o s a w a  
n i e  b y ł b y  t y m  k i m  j e s t .  g d y b y  n i e  T o -  
s z i r a  M i f u n e ,  k t ó r y  g r a  g ł ó w n ą  r o l ę  w e  
w s z y s t k i c h  f i l m a c h  r e a l i z o w a n y c h  p r z e z  
t e g o  t w ó r c ę .  K t o ś  k i e d y ś  p o w i e d z i a ł ,  że  
. . d o b r a  w s p ó ł p r a c a  a k t o r a  z r e ż y s e r e m  
to  z a p e w n i e n i e  s u k c e s u  w  t y m  w y p a d ­
k u  j e s t  t o  n a j l e p s z y  p r z y k ł a d  n a  u d o k u ­
m e n t o w a n i e  t e g o  t w i e r d z e n i a .

J A N U S Z  
F o t CAYF

&


